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Rewolucja w  Uragw aJu
BUENOS AIRES. (P A T ). Do 

noszą z Montevideo (stolicy U- 
nig.raju), żc wykryto tam taj­
ne składy materjałów wojen 
nyth. W obec tego, rząd urug­
wajski aresztował kilkunastu 
przyw ódców  politycznych.

W ojska zostały skoszarowane 
i w całym kraju zaprowadzono 
ctn iiirę telegraficzną i poczto­
wą.

W1 kilku miejscowościach do

cami i wojskiem regularnem. • ski zwrócił się do kr 
W obec trudnej sytuacji poli-1 przyznanie mu nadz t 

tycznej w kraju, rząd urugwaj-1 pełnomocnictw.

' rfresu o 
k jnych

O tw a r t.t

polsko -niemieckiego instytutu
BERLIN, (PAT). — W czoraj 

wieczorem  odbyło siy uroczyste 
otwarcie polsko - niemieckiego

Rząd angielski zgodził się
na podr6ż m m . S it ona dc Bsrllna W arszaw y i M oskw y

LONDYN, (PAT). —  Gaoinet 
brytyjski, który dość n ieoczeki­
wanie obradował dziś przedpo- 

» ł o  do starć pom iędzy powstan łudniem, oprócz kwestji bezro-

Straszny wybuch na statku
PARYŻ, (PAT) -  Z Tunisu 

donoszą: wskutek wybuchu na 
statku „Gouverneur General

Z  g i e ł d y
Obroty średnie, tendencja niejedno 

Ute. BańknotC dolarowe w obrotach 
pozagiełdowych 5,26- -5,26 V*. Rubel 
złoty 4 55!j , Dolar zło .y 8 88. Gram 
ćz-ratugo złoia 5,9244. Marki niemiec­
kie (banknoty) w obrotach prywat­
nych M l,75. Funt sterling (bankno­
ty! v obrotach prywatnych 25,68.

Akcjo I nk Polski 99:50, Li'pop 
10,2^-10,23, Ostrowiec 18,75—19.00. 
Starachowice 14,15.

Jonnart". Kilka osób poniosło 
śmierć

L.czba ofiar wybuchu na stat 
ku „Gouverneur Jonnart' w yro 
si 10 osób Trzech rannych zmar 
ło w szpitalu.

bocia zajmował się również pro­
jektem wyjazdu ministra Simo­
na do Berlina, M oskw y i W ar­
szawy. Podroż do Berlina zo ­
stała przez gabinet zaapróbowa 
na i Simon oświadczył o  ten ofi 
cialn: : popołudniu w  Iz e
Gmin.

Co dotyczy podróży do M osk­
wy to decyzja gabinetu w  tej 
sprawie oficjalnie jeszcze nie za­
padł- Niemniej jednak koła dob 
rze poinform owane zapewniają,

Ki w a we starca bezrobotnych
z  wojskiem

(PA T) W czoraj wORAN
Mostaganem doszło do starcia 
pomiędzy grupą manifestują­
cych bezrobotnych a wojskiem.

Sygnały rewolucyjne w Madrycie
M ADRYD. (P A T ). W czoraj 

wieczorem na ulicach miasta zja 
wił się samochód, k ter ego pasa­
żerowie poczęli strzelać z kara 
binu maszynowego.

Kilkunastu przechodniów i

jeden policjant zostało rannych.
Policja zajęła natychmiast 

wszystkie punkty strategiczne 
w mieście i obsadziła gmachy 
publiczne.

Manifestanci obrzucili żołnie­
rzy kamjpńiąmij raniąc kilku. 
Ranny jest również podprefekt 
policji.

Po aresztowaniu kilku mani­
festantów, w mieście zapanował 
spokój.

że gabinet odniósł sfę do tego 
projektu życzliwie.

Jeżeli oficjalna decyzja w 
sprawie wyjazdu do Moskwy 
mimo to nie została jeszcze ogło 
szona, to — zdaniem tych kół — 
przypisać naLzy .w o n  okolicz­
nościom.

1) rząd sowiecki dotychczas 
nie wystosował formalnego za­
proszenia, me chcąc się nara­
żać na. odm owę i oczekując .ze 
strony brytysk iej zachęcającej 
wiadomości że zaproszenie ta­
kie będzie przyjęte.

2) Simon, prócz Moskwy, .na 
odwiedzie również i W arszawę 
a pożądanem byłoby w obec te­
go, aby og fcszen e  o oou tych 
wizytach nastąpiło rów nocześ­
nie.

LONDYN. (PA T) Agencja 
Reutera donosi: Praw dopodo- 
mnie sir John Simon u d a  się do 
Berlina w końcu b.eż tygodnia.

instytutu przy Lessing - HocL- 
schule w Berlinie. U roczys.ośc 
zaszczycili obecnością swą a m -. 
basartor R. P. Lipski z członki - 
mi ambasady, oraz prze '.stawi- 
ciele iządu niemieckiego.

Uroczvstoś<; ruzDGCzęła ię 
pizem ówieniem  rekiorą Poji- 
tecnniki w Charłottenburgu F i . . 
von Arnina, który jest jedno­
cześnie kierownikiem ws*.ecnm 
cy Lessing? Po nim zabrał gios 
ambasador R. P. Lipski.

Oba przemówienia zostały 
przez zebraną publiczność powi 
tan? oklaskami.

Po przemówieniu ambasado­
ra Lipskiego znany pianistą u?e 
miecki K/mrad Ha .en odegrał 
utwory Chopina. Po n:m, w i;? -  
ny entuzjastycznemi oklaskami, 
wystąpił znakomity śpiewak 
poiski Jan Kiepura,

Po uroczystości otwarcia od* 
był się w ambasadzie polskiej 
raut. wydany i la 300 osob, z czn 
go 100 osób s iano wili czołow i 
przedstawiciele prasy tuemieC' 
kiej i zagranicznej .akredyto­
wani w -ie Obecni bi po
z^tem w ybite ' reprezentanci 
świata naukowego, literackie­
go, artystycznego i polityczne­
go-

Znaleziono szczepionko przeciw rakowi!
PA R YŻ (PATj. —  Na w rzo- 

rajszem posiedzeniu francuskiej

Burze i huragany szaleją
ROCHEFOR1 (PA T) Bu­

rza, jaka przeszła nad miastem 
i okolicą, wyrządziła znaczne 
szkody

Liczne domy w mieście zosta 
ły  zniszczone lub poważnie u- 
tzkodzone. Huragan połamał 
drzewa w parkach i zniszczył 
wiele nagrobków na cmenta­
rzach.

Kilka samolotów zostało zni­
szczonych wskutek zawalenia 
się hangaru.

BUENOS \rRZS. (P. A . T )
Donoszą z Tegucigal w Hondu­
rasie, że straszliwy nuragan wy 
rządził olbrzymie szkody mate- 
t jalne w północnych okolicach 
kraju.

Śmiertelny wypadek podtzas biegu
2js za o w e g o  w  Zako pane m

W poniedziałek w ramacb 16-ych 
Międzynarodowych Mistrzostw Nar­
ciarskich Polski odbył się na Hali Go 
*;cikiwej bieg zjazdowy pań i pa­
nów. Z powodu silnego wiatru w gó- 
r»iid trasa musiała zostać skrócona i 
wynosiła w konkurencji męskiej oko- 
“  ł  kim, przy różnicy wzniesienia 
®*S‘ °  '•O*1 mtr. a dla pań około 1 kim.

Zawody rozpoczęły się biegiem zjaz 
dewym pań do którego na 19 zgłoszo­
nych stanęło 9 i wszystkie bieg ukoń­
czyły. Piery. sze miejsce zdr oyła Sta- 
Sze.-Polankówna (Sokół, Zakopane) w 
czisie  2:30. r  9

Do biegu panów h 133 zgłoszonych 
Stanęło 60 Bieg ukończyło 55, wśród 
których jedvny reprezent ,nt zagra­
niczny Norweg Andersen zajął pierw­
sze miejsce, mi ac -zas 2 13, Drugie 
miejsci zajął ^  einseuenk (Winter 
Sportklub, Bieiskoj 2:22, 3) Rajski
(Wisła) 2:55,5.

W czasie biega zfazdowego o mi­
strzostwo Polski _s Hsli Goryczkowej 
wydarzył się przykry wyoadek, któ- 
rsgo ofiara - “ -V yi-” " J-*t, —
Mar-isrzy ze Lwowa Adam Tokarz. Za 
wodnn- ten w czasie zjazdu run ił na 
Onewb tak nieszczęśliwie, że doznał

Stan w ód w  W arszaw  ę
p  P atisciu  wczoraj ostatniej więk 

szej fali na W iśle daje się zauważyć 
s opniowg opadanie wody. O godz. 11 
ks* Wisły wynosił plus 3,57 metra.

zlamou'a podstawy czaszki i wstrząsu 
mózgu. Odwieziouy przez pogotowie 
do szpitala w Zakopanem lwowianin 
walczę ze śmiercią.

Mnóstwo plantacyj bananów, 
zwłaszcza w okręgach Cortes i 
Tela zostało doszczętnie zni­
szczonych. Huragan połamał i 
powyrywał z korzeniami prze­
szło 4 mil jony drzew.

akademii nauk prof. Besredka i 
dr. I. Gross z instytutu Pasteura 
w  Paryżu przedstawi1’ refera', 
w którym -onosza o znalezieniu 
szczepionki przeciw  rakowi.
- Tkanka’ rakowa, wszczepiona 

pod skórę myszy, w yw ołuje bez 
wyjątku śmiertelną chorobę, ta 
sama tkanka natom iist, wszczc 
piona w  rrałej ilości w sam na­
skórek, v7vwołuje brodaw kę 
skórną, która po upływie kilku 
tygodni znika bez śladu.

Wyjazd szefa sztabu
do państw bałtyckich

Szef Sztaba Głównego, gen. bryga­
dy Janiisi. Gąsiorowski. wyjechał dzi­
siaj r godz. 0.20 w towarzystwie F • 
dypl. inż. Jana Englischa, mir dypl. 
J. Azenlowicza i rtm. Konrt Horo- 
cha do Łotwy, skąd uda się do Esto- 
nji i Finlandji, celem oddania wizyt 
przedstawicielom arn.ij wymienio­
nych państw, którzy ostatnio byli po

dejmowani przez ^rm,ę polsk 
Odjeżdżającego szefu Sztabu Głów­

nego żegnali na dworcu: min. Schaet- 
zel, m nistrowie pełnomocni Łotwy i 
Estonji, ittache wojskowi: łotev ski
ppłk. Kluge, estońsk. ppłk. Freioerg 
i finlandzki mjr. Sloor, komendant 
miasta ppłk. Fere^/iet-Soltan, oraz 
wyżsi oficerowie Sztabu Głównego-

Krwawe włamanie w Równem
1 -i  p z o d z i e i  ciężko ranny 2 -gi uiety no dramatycznej walce z  mol cie

Wyuzwl śledczy w m. nu- 
wnem otrzymał ooufbą wiado­
mość, że na miesrkanu. Lejby Rojt- 
mana (Poniatowskiego 202) cynowa­
ny jest napad rabunkowy, R< itman, 
będ: c w przededniu wyjazdu do Pa­
lestyny, sprzedm dom i meble, a «- 
zyskaną ze sprzedaży kwotę 5.000 zł. 
miał w swem miesi aenin. Otrzymaw­
szy wiadomość, policja poddała dom 
przy uL Poniatowskiego 202 obser­
wacji.

Wczoraj wieczorem, około godl 8, 
okryci w nstępie na 1-em piętrze łunk 
cjoaaiyuszc w/działu śledczego, a mi s 
ttowicl, su przodownik sl fl. WujcJi 

iowski i post Przeradzki, /auważyli 
rlwócb podejrzanych osnbs'ków, Ltó- 
rzr szybko otv orzyli wytrycham 
drz%i miesskania Rojtmana i weszli 
do środka. Gospod <rz wówczaą bawił 
w Jf u'e- a w mieszkaniu byls tylko 
snblokatorka, Jenta Bursztejn, z ma­
tem dzięcTHeih. Puuiewai zachodz ie 
obawa, ża złodziei* mogą dokonać

mordu na Bursztejnowej, policjanci 
weszli uiezwioczuie do mieszkania > 
zaskoczyli włamywaczy, którzy zabie­
rali się właśnie dc „roboty*.

W te| chwil1 jeden ze złodziei rzu­
cił się w stronę okna . wybiwszy szy- 
b j, wyskoczył z wysokości l-go pię­
tra na oodwórze, arug zaś uderzyw­
szy znienccl e «t. przód. Wojciechow- 
■kiega „byk :m“ w żołądek, odtrącił 
go i wybiegł z mieszkania. Rozpocrąi 
Się pościg. Za uciekającym, posypały 
się strzały. Post tezeredzki, w kie­
runku którego jeden z opryszkow 
<rr»li! i leci chybił, trsi ł trzema strza 

łami jednego z uciekającymi Był to 
zuany i 8-krOuii* karany złodziei, 27- 
letni Jan Arendarczyk. który ranny 
w udo, rękę i łopatkę, w cieżkim sta­
nie przewieziony został do szp’taia 
żydowskiego.

Wspólnikowi jago udaio «ic zbiec, 
lecz został przez policjantów rozpo­
znany, jako 24-letni Mikot ij Ai snd-r- 
i zfit, brat i kompau złodr*“  -ki ran­

nego epnuka, również wielokrotnie 
karany.
- Widział Śledczy w przypnszcąeniji,*7 . ..

że mikołaj Areudzrcr-i ndal się do 
domu swego w basowym Kącie iprzt 
mieśck Rownego), wisiał tam *U po­
ster. sł. śL Kowalewskiego i post. w cl 
skiego. Arendarczyk był jnż nrz~- 
gotowany ua wizytę porcji, gdy: o- 
czekiwai jej, sieaząc prz; stole z re- 
woltr',1 nr w ręku Kiedy s i  post 
Kos iławski staną! w uiwartych 
drzwiach,- Arend xcryk błyskawicz­
nie podniósł broń i pociągną! za cyt- 
glel. Kowalewski byłby u echybnie

Z chwilą to zwierze staje W) 
odporne na chorobę raka moi 
pa mu już ws* -zyknąć nawet du 
rą dawkę tkanki rakowej ood  
skórę, nie w^wołuiąc żaanych 
objawów choroby.

Zam achi h o m b o w t 
w  Haw anie

H A V A N A  (PAT). —  W  hm
rze dyrekcji ponrji w Camaguęy 
wybuchła bomba, wskutel cz«* 

poniosły śmierć 2 koLiety.
Druga bomba wybucnia W 

gmachu, w  którym urzęduje gu­
bernator. i

Aresztow ano 3 osoby. i  ,

^ s p ń r r a c a  
cn ńsko -fflpcńskć

TOKIO (PATj. —  Mmistei 
Hirota przyjął wczorai now ó- 
mianowanego posła meksykaA' 
skiegc, Francisco Aguijar a. na^ 
stępnie min. chińskiego )Xan(}- 
Czung-Hui'a, który przybył z wi 
rytą pożegnalru

Rozm owa anga z Hirotą 
trwała połtorej godziny i doty­
czyła rozwoiu współprac j  chiń­
sko japońskiej.

Po południu H:-ota p rzv)^  
rmonsadora sowieckiego, Jara- 
niewa, z którym om owił bieżą­
ce zagadnienia sow iecko-japoń- 
skie. I

zginał, gdyby u . szczęścia pistolet ban 
’ . W ciasnym po-dytj uie racłał się, 

k o iz a w r z a ł ,  dramatyczni walka. 
Policjanci rzneili s’ę ns Łandytę cbcąc 
go obezwładnić i wyrwać broń. aren- 
darczyk ooi-nił się zei-iekle i z deter­
minacją. W tokn walLi połamane ro-

U^onat st?tek s ra re *o w r
NOWY JORK (PAT). — Wpvti*ii 

wrurzeżu wyspy Saint Irai? (nafcie* 
cej do drapy Małych Antyiów) ni -m® 
rz«. Karaibskiam, ntoi.nl okięt wycia 
czkJwyi 6 osób utoneio. "4 uratowa 
no, o 22 bras wiaoomoścL

Powodem kaiastrof, było nadmier­
ne obciążenie parowca

W?rost b tzro ta c ia

stały wszystkie sprzęty w pokoju, wre 
poiicjsszcie poucjanci szalejącego nnieszko 

oliwili i kuteąo przewieźli da w y­
działu śledczego

Sti i, bezrobocia w caiym kraju, we 
dług danych biur pośrednictwie jra- 
e* Funduszu Bezrobocia wr In a j j  
b m wynosił 517.776 osób, co stą* 
uowr wzrost bezrobocie w stosunku 
do tygodnia ooprzeoniegc o 3.i35 ; «  
•ób

Zliżki i i  U l: .Adria*, „ Atlantlo", „6wit" 
„Bagatela” lub ..Słonko”

■" C m iJ k l*  „Oitakalnh Y M i m Ii I Knkm klih" |
■ a l k .  W lba, .
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Listy z zagranicy:

©sie s o i D M l e  ośrodkami fiw is k o tr a i
(Korespondencja własna „O słatn  ch Wiadom ości")

M oskwa, w lutym.
W  tych dniach odbyw ał się 

w  M oskwie zjazd delegatów 
kolektywnych, któremu w k o­
lach sowieckich poświęcano du 
żo uwagi. W  zjeździe wzięli też 
udział wszyscy wybitni człon ­
kow ie rządu sowieckiego, z Sta­
linem, Kaganowiczem, W oro- 
szylowem , Budennim, Kalini­
nem i i. na czele.

Na zjeździe przyjęto nowy 
regulamin dla gospodarstw 

rolnych,
stanowiący swego rodzaju kon­
stytucję dla kołchozów  

rrzedew szystkiem  kładzie się 
nacisk na udoskonalenie orga­
nizacji i technikę w produkcji 
kolchozniczej. Należy w pierw ­
szym rzędzie dbać o techniczny 
rozw ój kołchozów  i wyposażę 
nie ich w odpowiednie maszy- 
ny.

Dlatego obecnie zadaniem go 
spodarstw kolektyw nych jest 
w ytw orzyć kadry ludzi, 

którzyby znali maszyny 
i potrafili niemi się posługiwać, 
tak, aby wykorzystana została 
ich wydajność ; aby nie ulegały 
zniszczeniu. K ierow nicy k o ł­
chozów  obecnie w tym właśnie 
kierunku pracują.

W yposażenie techniczne u- 
możliwia kołchozom  pracę nie- 
tylko w kierunku podniesienia 
produkcji rolniczej i rozwoju 
rolnictwa wogóle.

Czynniki woj'skowe 
Związku Sowietów , W oroszy- 
łow , Budiennyj, Tuchaczewskij 
i inni zmierzają obecnie do te­
go, aby gospodarstwa kolek­
tywne stały się bazą dla armji, 
techniczną rezerwą obrony i 
aby kołchozy w ychow yw ały lu 
dzi, którzy potrafią posługiwać 
się maszynami.

WSIE SOWIECKIE.
Na zjeździe kołchozów  mówił 

o  tem dow odca brygady k o ł­
chozu „N ow e życie" w kraju 
stalingradskim, P. I. Charla- 
now, który ośw iadczył: „N a­
sze kołchozy stały się

twierdzami dla obrony 
państwa. 

K ołchoźnicy z umiłowaniem 
studiują zagadnienia wojenne, a 
to nietylko młodzież, ale i lu­
dzie starsi. Tak np. siedmnasto

letni kołchoźnik W . K osow  
zdał niedawno egzamin na wo- 
roszyłowskiego Strzelca. Z a ­
pewniam imieniem naszych żoł 
nierzy - kołchoźników  towarzy 
sza W oroszyłow a, że przygoto­
wani jesteśmy na każdą chwilę, 
aby przeciwstaw ić się wszel­
kim atakom w rogów  klaso­
wych".

Z pow yższego wynika, że o- 
becny okres rozwoju kołcho­
zów  nazwać można okresem 
militaryzacji gospodarstw k o­
lektywnych. Zrozumiałem też 
jest, dlaczego tak wielki na 
cisk kładzie się na opanowanie 
techniki i wyużytko ,v anie ma­
szyn.

S i Ogr.

Pannn M M  ma sposoIn...
Dziewięcioletni Rysio Janków 

ski płata tatusiowi różne figle, 
i naraża go często na przykro­
ści. Rozkapryszony chłopiec 
wpadł kiedyś na dziki pomysł. 
Korzystając z nieobecności o j­
czulka — Rysio poddał jego 
portfel szczegółowym oględzi­
nom i stwierdził, że ojczulek ma 
za dużo pieniędzy. W yciągnął 
tedy 400 zł., portfel położył na 
miejscu i iotem ptaka znalazł 
się na podwórzu, gdzie wszyst­
kim chwalił się z posiadanej go 
tówki.

„Szykuj trumnę na
Od dnia ślubu źle się działo i 

u K ozirogów  w  Pabianicach. 
Zygmunt Koziróg, robotnik, 
miał dość ciężką rękę i nie ża j  
łował jej dla swej młodej żony. i 

Bił niemiłosiernie, 
opuszczał dom na pewne okre 
sy czasu, a następnie żądał po 
ważania i uczucia ze strony k a , 
towanej żony.

Nieporozumienia pom iędzy 
małżonkami wynikały na tle 
materjalnem i zazdrości ze stro 
ny K ozirogow ej, która 
podejrzewała męża o  utrzymy­

wanie stosunków z  innemi 
kobietam i 

Nawet dwoje nieletnich dzie 
dzi nie powstrzym ywało brutal 
nego męża od  znęcania się nad 
żoną i karmiącą matką.

T ego rodzaju zachowanie sięj 
Koziroga 

rodziło bont w  duszy jego 
ofiary,

która wreszcie dała ujście uczu 
ciu zemsty w nocy na 20 lipca 
ub. roku.

T ego w ieczoru  Koziróg p óź ­
no w rócił do domu i zamiast 
usprawiedliwić się przed żoną 
—  na jej zapytanie odpow ie­
dział pobiciem  i rzuceniem 
garnka z w odą w  jej stronę.

Po dokonaniu tej, niemal co ­

dziennej cerem onii —  Koziróg 
zażądał od żony, aby udała się 
z nim na wesele, czemu, o czy ­
wiście, nieszczęsna kobieta o- 
parła się stanowczo. Była 
wszak posiniaczona na całem 
ciele.

Koziróg, nie chcąc samotnie 
iść —  położył się spać.

Zbliżała się godzina 10-ta,. 
gdy

—  D ziecko w  kołysce zakwi 
liło —  zaczęła swą tragiczną 
opow ieść —  35-letnia Helena 
Kozirogow a. W stałam w ów ­
czas, aby dziecku dać piersi. 
Usłyszawszy w tym momencie 
chrapanie męża, zaświtała mi 
myśl zgładzenia go. Chwyci­
łam za siekierę i

zadałam mu cios w  twarz. 
Mąż obudził się i wyrwawszy 
mi siekierę —  podążył za mną 
Schroniłam się w  mieszkaniu 
rodziców , skąd po nałożeniu 
czegoś na siebie 
udałam się d o  komisarjata p o ­
licji, meldując o  swej zbrodni.

W espół z K ozirogow ą stanął 
orzed Sądem Okr. w  Łodzi, jej 
brat, 27-letni Henryk Nowicki 

pod zarzutem podżeganie 
w chwili, gdy oskarżona po  u- 
derzeniu uciekała.

Przewód sądowy ustalił, iż

■ ■ ■
pom iędzy małżonkami były nie 
snaski i, że Koziróg zawsze za 
pędził swą żonę w koziróg 
znęcając się nad nią okropnie.

Na rozprawie brutal ten z ło ­
żył obciążające zeznania, a m. 
:n., że na kilka dni przed dra­
matyczną sceną —  żona powie 
działa doń:

— Na niedzielę przyszykuj 
sobie trumnę Ml

W wyniku rozprawy Sąd O- 
kręgow y skazał Kozirogow ą na 
7 lat więzienia, zaznaczając w 
motywach, iż na wymiar kary 
wpłynęły okoliczności obciąża 
jące. a mianowicie, że 
dokonała zamachu ua bezbron­
nego męża w  czasie snu, a po 
nad to, że usiłowała pozbaw ić 

ojca dwu nieletnich dzieci. 
N ow ickiego Sąd uniewinnił. 
Na wczorajszą rozprawę w 

Sądzie Apelacyjnym  w Warsza 
wie, Zygmunt Koziróg nade­
słał pismo, w  którem  prosi Sąd 
o złagodzenie kary i zawiesze­
nie jej m ałżonce, albowiem on 
jest siaby, nie może dużo pra­
cow ać i jednocześnie zajmować 
się wychowaniem  dzieci.

Krokodyle łzy męża okazały 
się spóźnione. Sąd Apelacyjny 
wyrok zatwierdził.

Banda wyrafinowanych oszustów
Znany z procesu adw. Łypa- 

cewicza, W acław  Wiklak, zajął 
wczoraj ławę oskarżonych wraz 
z szajką innych oszustów.

Aleksander Zajemski, W łady 
sław Grabowski, W acław  W i-

P i e s e k
(A . E.) K oło  wystaw y stała

elegancko ubrana pani Herminja 
Dęb.cka, a o dwa kroki dalej za 
trzymała się z pieskiem pani An 
toniowa Kózka, kichając raz po 
raz, jako że miała katar.

Piesek pani Antoniow ej był 
niemądry i wziął nóżkę pani Dę 
bickiej za latarnię, czy też za 
inny przystanek tramwajowy.

Cbw ąchał ją w ięc skrupulat­
nie Doczem podniósł tylną nóż­
kę i zrobił to, co  wszystkie p ie­
ski w takich okolicznościach
robią. .

Pani Dębicka, poczuw czy dzi 
wne c epło na nodze, spojrzała
1 krzyknęła przeraźliwie:

—  Achlł
  Co się pani stało? —  za-

pytąła, wykichawszy się, pani
Antoniowa, . . .

Pani Dębicka nie mogła tchu
z ła p a ć .

—  Pie... pies! —  rzekła.
—  No. cóż, że pies —  zdzi­

wiła się pani Antoniowa —  prze 
cie i to nie rasowy, nic nadzwy­
czajnego. Ot, taki sobie kunde- 
lek.

_  Ależ... on mi na nogę...
_  T o  tak! —  zawołała pani 

A n to n io w a . -  A ty głuotasku 
jeden! M ało to masz słupków 
po drodze, musiałeś nóżkę pa­
ni nhsikać?

Piesek stał i z wyraźnem za­
dowoleniem  merdał ogonkiem.

—  Jakże tak można, proszę
pani? —  oburzała się pani D ę­
bicka. —  Nowiutkie pończochy, 
para dziesięć złotych, pantofe­
lek zamszowy...

—  Rzeczyw iście, niemądre 
stworzenie —  potakiwała pani 
Antoniowa.

—  A ch !!! —  krzyknęła nagle 
przeraźliwie pani D ębicka, w i­
dząc, że piesek zatrzymał się 
koło drugiej nogi i znowu pod 
niósł tylną łapkę. —  Precz stąd, 
wstrętny zwierzaku! W idzi pa­
ni, on mnie znów chciał urzą­
dzić!

—  Niegrzeczny jesteś, p ie­
sku —  rzekła pani Antoniowa.

—  M ożeby go pani obiła tro­
chę? Przecież zniszczył mi poń­
czochę i pantofel.

—  To nie jego wina —  tłuma­
czyła pani Antoniowa. —  G d y­
by by ł wyższy, toby zrobił pani 
to samo na futro, a że iest ma­
ły to nie mógł dosięgnąć.

Tvmczasem. ponieważ doko­
ła obu nań i pieska zebrała sie 
*ruoka ludzi, podszedł no1;c?3n* 
i snnryadził pani A ntoniow e; 
o r e * o k ó ł .

Sad grodzki hi<vac pod uwa- 
<n», że piesek bvł na smvrzv 
oraz, że nóżki t>ani Dohieh?-*-' 
ogromnie orzvnom ,’na?a kszt**- 
łem słuoy telegraficzne, uwol- 
nił panią Antoniową od winy i 
kary.

na law ie oskarżonych
klak postanowili dokonać wiel­
kiej afery oszukańczej na szko 
dę Pocztowej Kasy Oszczędno 
ści. A fera była zakrojona na 
szeroką skalę i na przeprowa­
dzenie jej, trzeba było  osiąg­
nąć trochę gotówki.

W  tym celu, Grabowski, pod 
pozorem wypożyczenia maszy­
ny do pisania, wyłudz;ł ją od 
jednej ze swoich znajomych. Za 
sprzedaną maszynę wynajął so­
bie bogato umeblowany pokój i, 
odgrywając rolę przedstawicie­
la prowincjonalnej fabryki, ka­
zał sprowadzać sobie maszyny 
do pisania na próbę. Różne fir­
my, trudniące się sprzedażą ma 
szyn, dostarczały je. ^ rabow - 
ski za pośrednictwem v7:klaka, 
maszyny te sprzedawał. W  po­
dobny sposób mobilizował pie­
niądze Zajemski. A  gdy oienię 
dzy jeszcze brakowało, Zajem ­
ski poprostu okradł ojca.

Teraz przystąpiono do wyko 
nania planu, obmyślanego na 
wzór amerykański.

Zajemski f Wiklak wystoso­
wali do szeregu banków w  W ar 
szawie i w  Łodzi listy, w któ­
rych zapowiadali, że w czasie 
najkrótszym, za pośrednictwem 
P. K. O. wpłyną na konta tych 
banków sumv pienieźne, prze­
znaczone dla Stefana Augu­
stowskiego, który po pieniądze 
się zgłosi.

I rzeczywiście, Bank Handle 
wy w Łodzi, po otrzymaniu ta­
kiego listu, został zawiadomio­
ny przez P. K. O., że wpłynęła 
na konto tego banku suma 
4 850 z ł , przeznaczona dla Ste 
Fana Au<Pistowfikie<Jo G dy ten 
Augustowski zgłosił sie, pienią

dze mu wypłacono bez zastrze 
żeń.

Tego samego dnia, tenże, rze 
komy Stefan Augustowski, zgło 
sił się do Banku f  ranko-Polskie 
go w Łodzi, który otrzymał za­
wiadomienie, że wpłynęła su­
ma 4,675 zł. na imię Augustów 
skiego. Urzędnik banku, spraw­
dzając dowód Augustowskiego, 
zwrócił uwagę, że pieczęcie nie 
są zbyt wyraźne. Prosił więc in 
teresanta o zatrzymanie się chwi 
Ię, sam zaś poszedł do dyrekto 
ra. W  tej chwili, rzekomy Au- 
gustowsk. ulotnił się z banku, 
pozostawiając dowód.

Sprawa wydała sie dziwna. 
Zawiadomiono P. K. O. Teraz 
dopiero stwierdzono, że zaszło 
oszustwo;

Po mozolnych badaniach usta 
łono, że urzędniczka P. K. O., 
Janina Jastrzębska, dała się u- 
żyć, iako narzędzie w rękach 
oszustów. Podłożyła dow ody 
w ołały, wypisane ręką Zajem- 
skiego i wydział przekazowy 
bez dalszej kontroli, kwoty te 
wpisywał na konta czekowe.

Rzekomym Stefanem Augu­
stowskim był W ładysław  Gra­
bowski. któremu oaszport pod ­
robił Wiklak Grabowski był u- 
żyty do nodnoszenla t>ien;edzv. 
i»kn iedvnv z nośród nich. ni­
gdy nier"iestrowany w kartote­
kach policji.

Wcrcmai cała szaika zasia­
dła na ławie oska,-*opvch U- 
m-ócz n;ch. odr>m»''’ nda1j przed 
Sadem: Marian Milewski. Kiwa 
1 „nenha^m J T eor> Cederhaum 
ktćrvm akt ->oharż->nJa zarzuca 
paserstwo, Kn/nowali otp maszy 
ny 7. wWlza. że pochodzą one 
ź przestępstw*

Ulegając namowom starszych 
towarzyszy zabawy — Rysio 
udał się wraz z nimi nad brzeg 
Wisły, gdzie odbyła się gene­
ralna uczta przy udziale pro­
szonych i nieproszonych gości. 
W pewnej chwili przybyła tam 
również 16-letnia Reginka Kwi 
tek, zamieszkała u swego wuja, 
Michała Ufniarza, sąsiada pp. 
Jankowskich.

Chłopcy chętnie przyjęli 
dziewczynkę do swego grona, 
częstując ją obficie rożn&ioi sma 
kołykami.

Reginka mlaskała językiem, 
myśląc wciąż nad sposobem wy 
dobycia od Rysia pieniędzy, o  
których cała niemal kamienica 
dowiedziała się piorunem.

M ały Ryś stał się ośrodkiem 
szczególnego zainteresowania ze 
strony Reginki, która plan swój 
wkrótce zrealizowała w sposób 
bardzo oryginalny.

Oto, w czasie zabawy starała 
się nie tracić blizkiego kontak­
tu z Rysiem i raz po raz obma­
cywała chłopca. Ponieważ *o 
nie skutkowało, więc w pewnej 
chwili dla żartu, przewróciła go 
na zieloną trawkę i dalej go ła­
skotać, gdzie się da. A le i ten 
sposób zawodził. W ówczas, R e­
ginka poczęła Rysia „turlać” . 
Otóż, w trakcie tego „turlania" 
z kieszonki zginęło 350 zł.

Stwierdziwszy brak pienię­
dzy — maleć z bekiem pobiegł 
do mamusi, wyznał jej całą 
prawdę.

Skarżył się, że mu pieniądze 
zabrano.

Podejrzenie padło na Regin- 
kę, która sponsowiała ze wsty­
du i opowiedziała, jak tc było.

Okazało się, że Kwitkówna 
działała za namową swego wu­
ja, Michała Ufniarza, którego 
Sąd Grodzki skazał za to na 6 
miesięcy więzienia, który to wy 
rok W ydział Odwoł. S. Okr. 
wczoraj zatwierdził.

Uznając, że Kwitkównc nie o - 
'-'afSręła oełnego rozwoiu umy­
słowego (nie wiedziała, kto jest 
Prezydentem), Sąd dał jej je ­
dynie napomnienie.

„ N a g o n e k ”
„W  dzieciństwie był krnąbr­

ny. Jak urósł, z rodziną się kłó­
cił i na starość nawet swych na 
logów nie porzucił. Oplątany 
przez żydów  —  handlował ry­
bami. Na las i dolary był chci­
wy. W  stosunku do możnych i 
silnych —  tchórz! W obec bied­
nych i słabych nielitościwy. Są 
siadów okropnie szkalował. Cią 
gle paznokcie obgryzał i na ko 
go więcej pluł —  tego gorliwiej 
lizał. „Bohaterowi" od „wielbi­
cieli” .

Tej treSci anonim, drukowa­
ny na Kartkach, został rozesła­
ny do krewnych, znajom ych i 
przyjaciół, właściciela majątku 
w powiecie rawskim, p. Gusta­
wa Sułowskiego.

W  poszukiwaniu autora ano­
nimu — p. Sułowski rzucił po­
dejrzenie na swego zięcia, p. 
Józefa Aleksandrowicza, z któ­
rym toczy oddawna wojnę na 
tle majątkowem.

Ekspertyza pisma, dokonana 
z polecenia p. Sułowskiego, wy 
kazała, że jakkolwiek adresy 
na anonimach są pisane w spo­
sób rozmyślnie zniekształcają­
cy właściwy charakter osoby a- 
dresującej, to jednak dopatrzyć 
się można pewnych cech wspól­
nych z charakterem pisma pana 
Aleksandrowicza.

■a ♦-»' norMawie. r»»łnnmoc 
nik p Sułowskiego, adw W aci 
Brokman wniósł skarcę do Są 
du Grodzkiego 19 oddziału w 
Warszawie, dotna^aiac się prz\ 
trudnego ukarania autora ano­
nimu.

Aż do dokonania oonownej 
ekspertyzy, sprawę odroczono.
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SPADKOBIERCY
Stary M adej ma już osiem- 

z.esiąt trzy lata, a dzieci i wnu 
*ow  ze dwanaścioro.

Maciej jest bogaty. Posiada 
grunta i pieniądze, ale wszyst­
ko to trzyma mocną garścią, 
więc potomkowie czekają na je 
go śmierć, jak na zbawienie.

Pewnego razu stary gospo­
darz poczuł się bardzo źle.

Pozostał więc w łóżku i kazał 
zwolac całą rodzinę.

G dy chata zapełniła się ludź- 
rru’ Maciej leżąc z zamkniętemi 
oczami, rzekł:

Janku, synu mój, czy je­
steś tutaj?

Jestem, ojcze.
—  Marysiu, wnuczko, czy je 

steś przy mnie?
Tak, dziadku, jestem.
A Ignacy też jest?
Je>tem, gospodarzu.
W ięc, k to  został przy kro 

w ach?
Uspolu jono starego, że kro­

wy są pod dobrą opieką i poczę 
to omawiać kwestję spadku.

—  Jako, że przyszło mi już 
ze mrzeć —  rzekł stary M aciej—  
to postanawiam, że chałupę weź 
mie W ojtek, a stodołę Kasia.

Rodzina była niezadowolona 
z tej decyzji:

—  Lepiej odwrotnie, niech 
cnałupę weźmie Kasia, a stodo­
łę Wojtek.

M aciej, nie zwracając uwagi 
na kiCwnych, ciągnął dalej:
„  —. 9runta wezmą Stach i Bar 
lionue;, a pieniądze —  dz-'ew-
czyry.

Lepiej będzie —  wtrącili 
krewniacy, jeżeli pieniądze we­
zmą Stach i Bartłomiej, a grun 
ta pójdą  dla dziewc7ąt.

—  Inwentarz i obora będą dla 
Michasia, a sady i drób dla W ik 
ci!

—  M acieju! —  przerwali kre
wniacy —  sady lepsze będą dla 
Michasia, a obora...

M aciej usiadł na łóżku i trza 
snął pięścią w stół:

—  Co do stu d jabłów ? Kto 
to, psiakrew, umiera? Ja, czy 
w y?

Nastała cisza. M aciej legł na 
wznak, zamilkł, oczy  zamknął i 
znieruchomiał.

Janek pochylił się nad nim.
—  Umarł tato —  rzekł,
—  Umarł —  powtórzyli obe­

cni —  trza teraz o  pochowku po 
myśleć.

—  W artoby elegancki kara­
wan z miasta sprowadzić. Dla 
takiego gospodarza inaczej nie 
wypada.

—  O jciec nasz nigdy rozrzu 
tny nie był —  rzekł Bartłomiej.
■—  Myślę, że wystarczy zw y­
czajny karawan.
, —  Rozumie się —  dodała Ka 

sia —  ojciec nigdy grosza niepo 
trzebnego nie wydał. Nawet na 
zwyczajny karawan by się nie 
zgodził.
- ^T ,J a .teź myślę, te tato mar 
to* Śdyby wiedział, jak

go pieniądze na karawany 
marnujemy. Trzeba wziąć zwy­
k ły wózek, ot taki dla najbied- 
n i^ zy ch ...

Maciej otworzył oczy.
—  A  psiawiary! —  rzekł. __

Ojcu przyzwoitego pogrzebu ża 
lujecie? A żeby  was wydusiło. 
Udławcie się swojemi korawa- 
nami. Pieszo pójdę na cmentarz!

Maciej wstał, ubrał się, wcią 
gnął buty i poszedł w kierunku 
cmentarza.

Na świeźem powietrzu odra- 
zu poczuł się lepiej; wrócił więc 
do domu i iy ł  jeszcze długie la 
ta, ku zmartwieniu i zgryzocie

vcb soadkobierców.
Astrolog.

N a s z a  w i e l k a  anki et a z n a g r o d a m i
Moja pierwsza miłość

Ztołowłosa Polka, czarnooki Ukrainiec (Godło: Maryjka)
(Dokończenie)

Uradowana wyskoczyłam  na 
ziemię, patrząc, jak on w y­
szedłszy z w ody stanął zm ę­
czony, lecz roześmiany i rzekł: 
„Ha, cóż, uratowałem pannę 
Marusię i teraz należy mi się 
nagroda. Spojrzałam na niego 
zarumieniona i m ówię: Dobrze 
Steńko (nie mówiłam mu pa­
nie), cóż  chcesz w nagrodę?

On spojrzał na mnie, poczem  
POCIEM NIAŁY MU OCZY 

jeszcze bardziej, porwał mnie 
na ręce i trzymając w ram io­
nach, szepnął: „Chcę, abyś
mnie kochała, T y  moja maleń­
ka, jasnowłosa Marusiu". Zamk 
nęłam swe oczy, a wówczas u- 
czułam, że usta jego spoczęły 
na nich, później przywarły do

mych ust, wpijając się w nie z 
dzikością.

Poczęłam  odsuwać jego twarz 
prcsząc, by przestał mnie ca­
łować. Posłuchał mnie i posa­
dziwszy obok siebie, począł mi 
mówić o swej miłości, a mówił 
tak pięknie, że słuchając go 
zdawało mi się, że to sen cud­
ny.

Idylla nasza trwała dwa mie­
siące, aż przyszedł dzień roz­
stania. Z bijącym sercem pobie 
głam na nasze ostatnie spotka­
nie. Steńko już czekał. Był tak 
zamyślony, że nawet nie za­
uważył mnie.

Podeszłam cicho i zarzuciw­
szy mu ręce na szyję rzekłam: 
„Steńko, pożegnaj mnie, dziś 
w ieczorem  odjeżdżam.

Porwał się przerażony i pa­
trząc na mnie ponuro, rzekł:

—  Nie, ty nie pojedziesz i 
niemi, boś ty moja, i tu zosta 
niesz.

Począłam  mu tłumaczyć, że 

JECHAĆ MUSZĘ,
lecz o nim nie zapomnę i gdy 
Bóg pozwoli, znów  będziemy 
razem.

Powróciłam  do domu, pełna 
miłości dla Steńki, od którego 
zaczęłam otrzym ywać tęskne 
listy. M iłość ta jednak była 
beznadziejna, gdyż między na­
mi były trudności nie do p oko­
nania. Nie mogąc dłużej znieść 
tej wspólnej męki, napisałam 
mu list, w którym skłamałam, 
że nie kochałam go nigdy, że­

by mną sobie głowy nie zawra­
cał. Listy, jakie mi potem pi­
sał, pozostawiałam bez odpo­
wiedzi, zrvwa|ąc ostatnią nić.

W  iakiś czas potem napisa­
łam do pewnej tam znajomej, 
pytając, co  się dzieje z Steńką. 
Odpisała mi, że Steńko od pew  
nego czasu stał się ponury, i że 
niema gc nieraz po  całych 
dniach w domu, ponadto podej 
rzewają go o  współudział w 
przemytnictwie. Jakoż okazało 
się to prawdą.

Steńko, podczas przekrada­
nia się przez zieloną granicę 
padł od kuli strażnika, która 
przeszyła jego serce.

Tak marnie zginął mój Steó- 
ko, lecz miłość moja dla niego 
pozostanie na zawsze.

Gehenna 14-lefniej dziewczyny (Godło: Piekło)
Dziś liczę trzydzieści lat, a 

zdaje mi się, że już przeżyłam 
60. Różne koleje życia zagna­
ły moją duszę na dno piekła. 
Znajdowałam się w  tow arzy­
stwie arystokracji i najgorszych 
szumowin. Pałałam miłością 
czystą, jak łza, aż dotarłam do 
niefortunnej miłości. Ta ostat­
nia pochłonęła mnie całkow i­
cie. Czy była to miłość pierw­
sza?

M iłość pchnęła mnie w  wir 
świata i szaleństwa.

A  stało się tak:
RODZICÓ W  SW OICH 

NIE ZN A ŁAM .
Nie mam pojęcia, jakiego je ­
stem pochodzenia. W iem  tylko 
to, że chrzczono mnie w k o ­
ściele rzym sko-katolickim  i da­
no mi imię Zofja. Chowałam się 
na wsi pod Kielcami. Nie> cho­
dziłam  do szkoły b o  nie było 
szkoły wpobliżu. Natomiast 
moi opiekunowie uczyli mnie 
religji i za to jestem im bardzo 
wdzięczna.

Będąc małą dziewczynką, 
byłam przekonana, że jestem 
ich córką.

K iedy miałam już lat czter­
naście, zaczęły mi kobiety mó- 
mić, że nie jestem córką K oz­
łowskich. Ty lko mała Jadzia 
jest ich własną córką, ja zaś 
wychowanką.

Pew nego razu zapytałam swą 
matkę:

—  Pow iedz mi prawdę, czy  
jestem twoją córką?

—  Tak, jesteś naszą córką.
—  M ów iono mi, że jestem 

wychowanką.
—  Nie wierz tym plotkom  —  

odparła, poczem  dodała, jakby 
sama do siebie: —  Oj, tak, tak, 
urodzi taka matka, porzuci, na­
wet nie w ie co  się dzieje z jej 
dzieckiem.

Poczęłam  rozum ieć, że są­
siadki mówią prawdę. M oi w y ­
chow awcy byli szlachetni i do­
brzy. Mieli 6 m orgów ziemi. Nie 
wystarczało to na utrzymanie.

Ojciec chodził do lasu na zaro­
bek, nie było żadnych zapa­
sów pieniężnych,

ŻYLIŚMY 
Z DNIA N A DZIEŃ

Niestety, nad naszą ubogą ro­
dziną zawisło nieszczęście. Przy 
wieziono ojca z lasu potłuczo­
nego. Tak okropnie przygnio­
tło go drzewo, że na drugi 
dzień umarł. Nie było  pienię­
dzy na pogrzeb, ani na trumnę. 
Sprzedać co, też nie było, jed­
na krowa, to całe gospodar­
stwo. C o rob ić? W ybraliśm y 
się z matką na jałmużnę, by 
uzbierać coś na pogrzeb. Już 
w młodym wieku musiałam 

CHODZIĆ PO W SIACH  
I PROSIĆ... 

Uzbierałyśmy i pochowałyśm y 
ojca poludzku.

Od tej pory wtargnęła do nas 
ogromna nędza. Prócz kartofli 
nie było nic. Zupa kartoflana

5 000.000
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H U M O R
B AL

—  Czemuż państwo urządza­
cie bal w  piątek, a nie w  sobo- 
tę ?

—  B o w  sobotę będzie licy ­
tacja naszych mebli.

N A W OJNIE
—  Okropnie było na wojnie 

—  opowiada stary żołnierz — 
człow iek ' kładł się spać zdro­
wy, a budził się zabity.

PLOTKI
—  W czoraj siedziała u mnie 

przez ca ły w ieczór Hania.
—  Rozm awiałyście pewnie o 

głupstwach?
—  A  właśnie. O tobie

r-as
. . . — -------- 0 8 8*1

i s
Cera d  i a i . >  u  u . a w c  < p i ę k n o ś c i .  

M atowy, aksam tny  wvelad. który 
pozostaje Drzez ca lv  dzień. Natu­
ra ne piękno które nie boi sie wia­
tru deszczu >nb pocenia sie podczas 
tańca W szystko  to można osiągnąć 
w y łą czn e  zapomoca rnakomhego 
paryskiego Pudru Tokalon.

Sekret poieea na patentowanym 
aposobie fabrykacji pudru Tokalon. 
..Pianka Krem owa" cudowny nowy 
aktadnik. lest zmieszana z najcień­
szym  pudrem prze lew anym  orzez 
potrójne, iedwabne sita Dlatego ta i 
Puder Tokalon nie może wysuszać 
naturalnych sk ładaków  tłuszczo­
wych skóry czvn ac ta szorstka 
I sucha lak to hvwa przv stosowa- 
n u  zw yk łych  nudrów do twarzy.

Sekret ten lest znany mnionom 
rezu arme stos iract m Puder Toka­
lon we w szvstk:ch krajach św ata. 
T y lk o  tak kolosalna orodukcia no- 
zwaia fabrykantom wvrah'ać ouder 
O na lw yższe l >akośc; o rzv  tak nis­
kie! cen e O  Me nie hedzie Pan! 
zachwycona w ynk iem  oieniadze 
zostana Pant zwrócone w ca.toścl

na śniadanie, zupa na obiad i 
kolację.

Zarobku nie było żadnego, 
nie można by ło  zarobić nawet 
na sól. Chciałam iść na służbę 
do kogoś, ale i oto  trudno, gdyż 
na wsi mało potrzebują służą­
cych. Zresztą kto potrzebuje, 
to godzi od nowego roku, a po 
świętach, to już nikt nie chce, 
nawet za samo życie. Cierpimy 
głód i chłód.

Pew nego razu mówi mi mat­
ka:

—  Przyjdzie jesień, zarobi­
my trochę na kopaniu, trochę 
na zbieraniu grzybów i będzie­
my żyły... Nie martw się Z o ­
siu.

—  Mamo, —  mówię, —  m o­
że w  Kielcach znajdę jaką służ 
bę. N ie mam tu co  robić, ani 
jeść, a tam w mieście to zaw­
sze coś znajdę i będę mamie 
pomagała.

Matka spojrzała na mnie.
—  M oje dziecko, nie masz 

ani sukienki przyzwoitej, ani 
pantofli, w czem  pojedziesz.

Rzeczyw iście palce w ycho­
dziły mi z pantofli, zresztą nie 
znałam wcale Kielc, nigdy nie 
byłam  w  żadnem mieście.

Jak matka rzekła, tak się 
stało. Na jesieni by ło  nam d o ­
brze. Sporo zarobiłyśm y na 
grzybach, tak, że nam nic nie 
brakło i już nie marzyłam o 
m ieście. Lecz to  nie długo 
trwało.

Zjawia się nowy grom i jasne 
niebo pokrywają

CIEMNE CHM URY.
Rok po śmierci ojca zaczął się 
zalecać do  matki, m łody parob 
czak o złej opinji. M ów iono o  
nim jako o  wyrodnym synie, że 
kradnie, ojca i matkę swą bije. 
Moja matka wiedziała o  tem do 
brze, ale nie zwracała jednak u 
wagi na przestrogi sąsiadek, 
przebywała chętnie w jego to­
warzystwie. Jemu również wpa 
dła w  oko wdówka.

Dziwiłam się niezmiernie, że 
moja przybrana mamusia tak 
prędko zapomniała o swym mę 
żu, człow ieku tak szlachetnym 
i dobrym. Nie mówiłam jednak 
matce nic.

W  parę tygodni
ODBYŁ SIĘ ŚLUB.

Od dnia śiubu słyszałam snmt 
klątwy, kłótnie —  istne piekło. 
Co gorsze, m łody ojczym prze­
śladował mnie na każdym kroku, 
kiedy matki nie było— brał się 
do całowania... W strętny, ohyd­
ny, nienawidzę go...

W  jego obecności czułam się, 
jakbym miała przy sobie dzi­
kie, drapieżne zwierzę. 
Pożaliłam się matce.

—  Zosiu!— mówiła mi. —  Co 
ja na to poradzę? Powiem  mu, 
to nas obie skatuje.

Postanowiłyśmy, że pojadę 
do K ielc i ustąpię mu z oczu. 
Matka zaczęła szykować mi 
rzeczy do podróży.

Dalszy ciąg jutro

P R O G R A M  R A D J O W Y
6.45 Pieśń poranna. 6.48 Muzyka- 

6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki. 
7.35 Chwilka pań domu. 7.50 Koncert 
reki. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12,10 
„Święto zimy w Zakopanem ". 1305 
Piosenki (płyty) 15.30 W iad. o eksp 
poi. 15.45 Fragment teatralny. 16k)0 
Zespól warsz. harmonistów. 1645 „Li 
sty od  dzieci". 17,00 Utwory na skrzy 
pce, 17.25 „Racjonalne obuw ie" (dla 
..obiet) 17.35 Uwertura. 18.00 Skrz. 
roln. 18.10 „Zycie kult. stolicy" 18.15 
Zespół S. Rachonia. 18 45 Odczyt go­
spód. 19.00 „M iniatury kwartetowe’ ■ 
19.20 Pogadanka akt. 19.30 Transm. 
z Wilna. 20.00 W ieczór Kasprowiczow 
ski. 20.30 Londyńska suita (płyty). 
20.55 „Jak  pracujemy w Polsce". 21.00 
Koncert Chopinowski. 21.30 Odczyt w 
jęz. angiel. 21.40 Pieśni j>olskie. 22 00 
Koncert reki. 22.15 Muzyka tan.

ZBIGNIEW DRZEWIECKI 
I ADAM DOBOSZ

Dziś o godz, 21.00 odtwórcą kon­
certu chopinowskiego w radjo będzie 
znakomity pianista polski Zbigniew 
Drzewiecki, który wykona 3 improm- 
ptus: Fis-Dur op, 36 Ges-Diir op. 51 
Fantaisie-Impromtu, 3 Eccosaise: D- 
Dui, G-Dur. Des-Dur Berceuse i Ron 
do ń la Mazur op. 5 F-Dur. Tegoż 
dnia o godz. 21 40 da się słyszeć zna­
ny tenor operow y Adam Dobosz w re 
citalu, złożonym  z pieśni kom pozy­
torów polskich.

„RACJONALNE OBUWIE"
Niktby nie przypuścił, a może n a -! 

w et nie zastanawiał się nad tem, iż 
wiele niedomagań organizmu ludzk ie-1

go iest ściśle związane z niewlaścł- 
wem obuwiem, to znaczy nie przysto 
sowanem do wygodnego użytkowania. 
Poczynając od pantofli na wysokim 
obcasie, które przeszkadzają wybit­
nie pracy, spełnianej przez stopy w 
stosunku do całego c ała, mianowicie 
utrzymania w równowadze, przenoszę 
nia i podnoszenia całego ciała, a koń 
cząc na nieodpowiednim kroju i ma­
teriale, z jakiego czasem są szyte bu­
ty, czy też pantofle pogadanka ra* 
djowa dziś o  godz. 17.25. napisina 
przez Janinę Dybowską, przedstawi 
słuchaczkom skutki niewygodnego o- 
buwia. • 1
n. WIECZÓR KASPROW1CZOWSKI 

W POZNANIU
W  ostatnich czasach zauważyć moż 

na żywe wzm ożenie kultu Jana Ka­
sprowicza. Szczególnie zjawisko to 
silnie wystąpiło w W ielkopolsct któ 
ra iest bliższą ojczyzną wielkiego oo- 
ety. Założono więc w Poznaniu To­
warzystwo Literackie im Jana Ka­
sprowicza. wystawiono w Teatrze Pol 
skim w Poznaniu Marchołta W  tym 
ruchu kulturalnym także i roz^tośnia 
poznańska bierze żywy udział :ak 
nadawanie na fali ogólnopolskiej sne- 
cialnych audvcvi poświeconych Ka- 
sorow iczow i Właśnie dziś o godz. 
2009 usłyszymy drugi w ieczór ka- 
sprowiczowski w układzie dr Stefa­
na Papće'go. Program przewiduje 
prelekcję d-ra P aoće ’go radjową in­
scenizację ballad Kasprowicza w wy­
konaniu artystów Teatru Polskietfo 
w Pornnniii

4
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KRZYK W NOCY
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S T R E S Z C Z E N I E .
In iyn ier  R om an L a ick i  taiał 25-letnią żonę Helenę i 7-let-  

ąią rórkę  Zof ję  Latem mieszkał, w jego willi • Milanówku. 
Pani Helena z c e r k ą  była na wsi cały  dzieri, Roman zaś przy­
jeżdżał d opiero  na kolację .

P ew n eg o  dnia, akurat w dzień imienin córki długo nie 
przyjeżdżał.  Helena i Zosia, w yczeku jąc  go, ujrzały, jak 'ch 
•ąsiad K otow icz  liczy wielkie  ilości p ieniędzy. Potem  jakiś 
pan, z postacd do  złudzenia przypom inający Romana nagle 
w szedł  do poko ju  K otow icza ,  napadł na niego i p o  krótkie j 
Walce z am ord ow ał  go.

H elena kazała Zosi przyrzec,  i e  nigdy nikomu nie p ow ie  
fcui s łówka o tern co  widziała i słyszała. Zosia przyrzekła. 
W tem  usłyszały, że Roman wraca. Zatrzymał się przed  sy ­
pialnią żony:

R om an nie w sz ed ł  jednak do pokojut H elen a  nie o d e ­
r w a ła  się, p om yśla ł  w ięc ,  że śpi. P o  chwili  ona wraz  z córką  
w esz ły  do salonu. R om an siedział przy biurku. W sta ł  i ruszył 
ku nim.

Rom an nie podszedł jednak do żony i córki, k tó­
rych nie dostrzegł spowodu ciemności.

K rok  jego był niepewny i chwiejny.
M ożnaby pom yśleć, że Roman jest pijany.
Chodził po poko, j  tam i zpowrotem ...
N .ekiedy tylko zatrzym ywał się, chw ytał się 

stojących w  pokoju mebli, gdyż nogi chwiały się pod 
nini i groził mu upadek.

W reszcie stanął przed biurkiem z nisko oousz- 
ezoną na piersi głową, zamyślony głęboko.

Potem  ukrył twarz w dłoniach...
Zdaw ałoby się, że... płacze...
Nietrudno się dom yśleć, dlaczego... Ot, zapewne 

dręczą go już wyrzuty sumienia.
Opuścił zwolna ręce... Prawą wyciągnął przed 

•iebio... Szukał poom acku... rewolweru...
Bierze go, majstruje coś przy nim...
Zarepetow aL .

Spoglądał przed siebie błędnemi oczym a, w  któ- 
rych m aijw ał się strach i lęk przeraźliwy...

Teraz dopiero rozpiął paito, nie zdjął gc...
Rozpiął tylko jeszcze marynarkę, kamizelkę, 

koszulę i przystawił lufę rew olweru do lewej piersi, 
tam gdzie serce...

Trzymał lufę przy piersi... dłuższą chwilę...
I to z całkow itym  spokojem . Ręka mu nawet nie 

drgnęła.
W szystko w  ochach żony i córki.
W idziały to wszystko najwyraźniej i zimny pot 

perlił się na ich czołach.
Roman wpił w zrok w  mruk salonu...
O czy podążyły ku drzwiom, za którem ' jak mu 

s>ę zdawało, spała Helena.
I nagle w oczach  Romana zamigotały iskierki 

jakiejś tkliwej czułości.
Zawahał się...
A  jednak palec jego już naciska cyngiel.. Jesz­

cze trochę mocniejszy nacisk, a Romana już nie b ę ­
dzie na świecie.

Nie uczynił tego wszakże... f
Rzucił rew olw er na biurko...
Tchórz! —  szepnęła Helena.
I podczas, gdy Roman padł na krzesło, ciężko 

dysząc, Helena cichutko wzięła na ręce zemdior ą 
Zosię i bez szelestu ponownie schowała J ę  w  swej 
sypialni.

Roman, zbyt zatopiony w  swych myślach, nie 
dostrzegł ich.

Minęła noc...
Helena nie kładła się w cale.
Zosia leżała w  łóżku Cdzyskała przytom ność, 

ale nie zmrużyła oka nawet na chwilę Miała oczy 
przez caiy czas szeroko rozwarte, pełne trwogi 
śmiertelnej.

O godzinie ósmej zrana Helena ubrała ją, P o­

tem pogniotła pościel, aby wyglądała, jakby spały 
obie. Nie chciała, żeby . służąca mogła mieć jakie 
podejrzenia.

I cóż dalej?
Niema innej rady, trzeba będzie iść do męża.
Będzie musiała mówić z nim, uśmiechać się do 

niego, jak gdyby nigdy nic, żeby nawet mu przez 
myśl nie przeszło; ie  była świadkiem jego zbrodni.

Mim owoli spojrzała przez okno na dom ek Ko 
łowicza

J od tej chwili jakaś nadludzka siła pchała ją 
wciąż ku oknoir Kotow icza.

Były otwarte...
Za nimi, trup Kotow icza, zapewne, już zimny.
Trudno było  to ujrzeć, ale to się wyczuwało,
VHdać natomiast było  najdokładniej otworzone 

szuflady, przew rócony stół, a przy stołow ych no­
gach, nogi... ludzkie....

A  tu ,eszcze nikt nie wie, że dokonano m or­
derstwa...

K ołow icz  nie miał służby stałej... Przychodziła 
tylko jakaś starsza kobiecina na posługi

T o ona pierwsza stwierdź,, co  się stało... Na­
robi krzyku...

W tem  Helena usłyszała, jak Roman w yszedł ze 
sw ego pokoju.

Przeszzd* przez saion i zapukał do drzwi jej sy­
pialni.

Teraz przepadło!. Za chwilę stanie przed n id 
oko w oko...

Po raz ostatni pocałow ała Zosię z dziką *pas)ą...
O tw orzyła drzwi
Roman wszedł.

Dalszy ciąg jutro.

TOWAR NR.1 Wstrzasaiac? opowieść
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu koaitcarai

Jakób starał się wszystkiem i siłami, żeby tyra 
razem nie brać pieniędzy od Artura i tłum aczył tę 
sprawę żonie z wielką wym ową, zdobyw ając się na 
najwyższy wysiłek przekonania jej o słuszności 
■wych argumentów.

Nic ukryw ał przed żoną, ani przeJ Arturem, że 
wchodzi tu teraz w  grę w  bardzo znacznej mierze 
jego ambicj a osobista i pragnienie zemsty, żywione 
już oddawna w obec Atkinsona.

Jakób pamiętał jeszcze dobrze upokorzenie, 
jakiego doznał od londyńskiego magnata handlu ży ­
wym  towarem, gdy tamten go w yrzucił za drzwi.

O d ow ej chwili pałał żądzą zemsty. Dał sobie 
słow o, a nawet uroczyście poprzysiągł sobie, że się 
z nim policzy i to tak, aby tamten zapamiętał to 
sobie na długo.

Dotknięty do żywego, urażony w  swej ambicji, 
postanowił już choćby dla tego samego pozbaw ić 
Atkinsona m ożliw ości odzyskania straconej już dla 
niego Juli.

Za w szelką cenę dążył więc do wyrwania Juli 
* jego rąk.

Chciał udow odnić londyńskiemu pyszałkowi, że 
jest tak samo godnym  respektu i nie w olno go w y­
rzucać za drzwi, jak byle chłystka.

Natomiast żona Jakóba, pani Anna, zajtęła nie­
co  inne stanowisko.

W ypow iedziała je w  słowach następujących:
—  M ói drogi, chciałabym  równie silnie, jak ty. 

ujrzeć upokorzenie pychy Atkinsona, to też zemsta 
i odwet za wyrządzoną ci krzywdę moralną leży 
mi na sercu niemniej, niż tobie, ale przyznam ci się 
szczerze, że chciałabym  równie silnie ujrzeć... je ­
szcze trochę pieniędzy...

—  A  ja jednak wolałbym  oddać ją Arturowi tak.
—  C o? Zupełnie bez grosza? No, wiesz, że to 

już przekracza wszelkie granice — zaperzyła się 
pani Anna —  od kiedy to stałeś się dobroczyńcą 
ludzkości?

—  Zrozum —  usiłował coś rzec Jakób.
Pani Anna nie dała mu wszakże dokończyć, 

przerywając mu i m ów iąc:

—  M ało wydałeś na nią pieniędzy? M ało 
Cię kosztow ało to całe now e przedsięw zięcie? Dla 
czego nie masz sobie przynajmniej odbić własnych 
kosztów ?

—  Kiedy m ówię ci, że niesposóó... —  usiłował 
perorow ać Jakob.

Znów  wszakże nie zdążył ćoKończyć, bo mał­
żonka zagrzmiała:

—  A  to d laczego? Przecież to dosyć bogaty 
chłopiec. Co dla m ego znaczy nawet sto tysięcy? 
A  tem bardzie] pięćdziesiąt...

—  A leż zrozum... on ich nie ma...
—  C o ? ? ?  On nie ma?

— Tak, właśnie, w yobraź sobie, że nie ma pie­
niędzy już zupełnie... I żebyś widziała, jaki jest zgnę­
biony i przybity, złamany i zmiażdżony tera wsryst- 
Hem Jak wygląda,.. Jest blady i wychudły.,. T a li  
wym izerowany, że aż przykro patrzeć i taki zroz 
paczony, że aż płakał, słyszysz? Płakał, jak dziec­
ko... Błagał ranie niemal na kolanach. Przyznam ci 
się, że byłem  tem taje szczerze wzruszony, iż mi się 
aż serce krajć ło  na jego widok.

—  No, no, nie przejmuj się tylko zanadto... Zna­
my ich dobrze, tę złotą młodzież... Jak trzeba, to 
zawsze wynajdą pieniądze na hulanki i dziewczyn 
ki... Myśli, że trafił na frajera, w ięc stara się cię 
wziąć na litość... Otóż, zapewniam cię, że dopraw ­
dy w tym w yoadku nie masz nad kim się litować...

Jutro dalszy f  ag 
emocjonującej powieści p. t

POŻERACZ SERC 
KOBIECYCH”

»

—  Zapominasz o jeszcze jednem —  rzekł Ja 
kób, że póki my się tu będziem y targowali, Atkin 
son tymczasem w yw iezie Julę do Ind*’ i potem  szu­
kaj wiatru w polu... W tedy nie będziem y mieli ani 
pieniędzy, rui satysfakcji...

Ten argument zaczynał już skłaniać Annę do 
zmiany swego stanowiska. Przekonała ją koniecz 
rość śpiesznego działania w obec groźby w yw iezie­
nia Juli do Indji.

Zmiękła, ale jeszcze niezupełnie ustąpiła,

Rzekła:
—  Trudno, leżeli nie zdołasz w ydębić od Ar- 

l tura większej sumy, w ięc w eź chociaż coś Jeżeli
nie może dać pięćdziesięciu tysięcy, niech da trzy­
dzieści. ostatecznie dwadzieścia pięć tysięcy, al" 
przecież zupełnie zadarmo tego zrobić niesposób, 
sam chvba dobrze rozum iesz?

Na tem skończyła się rozm owę Jakóba z zoną.
Nie tracac w ięcej czasu, posoieszył do kawiarni

P o drodze dokładnie sobie obmyślił całą roz 
mowę, jaką poprow adził z Arturem.

Nie była to łatwa rzecz i trzeba było  natężyć 
wszystkie zdolności dyplom atyczne oraz argumen- 
tacvine.

Starał się przew idzieć wszvstkie m ożliwości 
i zapytywał sam siebie.

—  A co  zrobić, jeżeli jednak się nie zgodzi albo 
nie bedzie mógł dać pieniędzy? 1 jeżeli wtedy rze ­
czyw iście Jula zostanie w yw ieziona?

T o  samo pytanie zadawał sooie mniej w ięcej 
Artur w  kawiarni:

—  Co jeżeli Jakób nie wyda mi Juli bez pie 
n iędzy? I jeżeli bedzie w yw ieziona?

I pom yślał sobii,:

—  W ięc m oże iednak iść raz jeszcze do tegc 
starego 1 chwiarza? A le o  rzecież trzeba b ę ­
dzie mu kiedyś oddać jeszcze tamte długi. A prze 
cieź tam jest jeszcze trzysta tysięcy, na które nie 
ma wcale pokrycia. Co w ięc z robić. Co począć?

Dalszy ciąg pojutrze.
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Sąd uniewinnił chłopca oskarżonego o zabójstwo

ZAGADKA n a  5 -LE M 5 0  CHŁOPCA
6-letni Stasio Mikuła, zamiesz 

kujący wraz z rodzicami we wsi 
Ossów pod Radzyminem, 
nie powrócił wieczorem  z pola, 
gdzie bawił się z rówieśnikami.

Poszukiwania przez rodziców 
nie dały rezultatu. Zrozpaczo- 
ny ojciec zaszedł do sąsiadów 
Bucznych, których 7-letni sy­
nek bawił się zazwyczaj ze Sta 
siem, myślał bowiem, że oby­
dwaj chłopcy spłatali jakiegoś 
figla i ukryli się. A le Adaś Bucz 
ny spał, rodzice jego zaś poda­
li, że wrócił o zachodzie słońca, 
nic nikomu nie mówiąc.

Nad ranem rodzice Mikuli po 
nowili poszukiwania. O jciec skie 
rował się drqgą polną do sąsie­
dniej wsi.

W  p e w r  >1  miejscu spotkał 
na drodze hucznego, który po­
dał, że o kilkaset metrów leży 

ciało Stasia Mikuli.
Zawrócili na miejsce i oczom 

zrozpaczonego ojca przedstawił 
się widok okropny: w rowie, pod 
olszynką leżał twarzą do zie­
mi trup jego syna. Opodal znaj 
dował się gruby kij, a o kilka­
dziesiąt kroków dalej

czapka zabitego.
Buczny opowiedział, że syn 

jego, Adaś, zapytany o  Stasia 
Mikułę, opowiedział zrana, że 
Stasia zamordował 14-letni chlo 

piec
z  tej samej wsi, Jan Bobicki, 
który miał ukryć ciało zabite­
go w rowie.

W edług opowiadań małego 
Bucznego, który był świadkiem 
całego zajścia, Staś Migula po­
straszył konia, na którym jeź­
dził Babicki.

Ten rozzłoszczony na Stasia, 
uderzył go grubym kijem. Staś 
padł nieprzytomny na ziemią. 

W ówczas Babicki zacisnął pa­
sek od spodni na szyi Stasia i 
ciągnął go tak na przestrzeni 
kilknastu metrów, chcąc ukryć 
w  rowie.

Tam. zakazawszy Adasiowi o 
tem cokolwiek mówić, oddalił 
się.

Zawiadomiona o  wypadku po 
licja, zaaresztowała Babickie- 
go.

Ten nie przyznawał się do wi 
ny, w trakcie badania jednak 
przyznał sią do popełnionego 

czynu.
W  dniu wczorajszym, 14-let 

ni Jan Babicki zasiadł na ławie 
oskarżonych. Był to widok zgo­
ła niezwykły.

14-letni chłopczyk, robiący 
wrażenie, 12-letniego dziecka, 
ubrany w granatowy 
mundur małoletnich przestąp- 

ców,
siedzi pod strażą posterunkowe 
go. Twarz chłopca, o  wyjątkowo 
pięknych rysach i o  oczach, któ 
re smutno spoglądają wdał, po­
przez okna ponurej sali sądo­
wej, na świat, pełen słońca i ra 
dości.

W yraz chłopca nie zmienią 
się* gdy na salę wchodzi skład 
sądu. Na pytania przewodniczą

cego, odpowiada głosem cichym, 
zakłopotanym. Do winy strasz­
liwej zbrodni

nie przyznaje sią.
Przewodniczący  zapytuje, dla 

czego w policji przyznał się.
Oskarżony: Bili mnie r  grozi­

li. Ja się bałem.
Przewodniczący: Czem cię bi 

li?
Oskarżony: Pałkami i grozili, 

że będą bić więcej.
Na dalsze pytania, oskarżony 

wyjaśnia, że został zaareszto­
wany o godz. 12 w południe. 
Początkowo nie przyznawał się 
do winy. Tłumaczył tylko, że 
Stasia Mikułę pobit, ale ręką, a 
zresztą to było nie pierwszy 
raz.

Mimo to, policja  badała go
do godziny wpół do trzeciej w 
nocy bez przerwy. Zm ęczony 
tem badaniem

i bity,
or?yznał się do winy, chociaż 
Stasia nie zabił.

Sąd przystąpił do badania 
świadków. Głównym świadkiem 
oskarżenia był ten 6-letni Adaś 
Buczmy, który opowiedział o j ­
cu o zabójstwie Stasia przez Ba

bickiego i wskazał właściwe 
miejsce, gdzie trupa znaleziono.

Zeznania tego 6-letniego chłop 
czyka nasunęły poważne wątpli 
wości. M ały Adaś nie pamięta 
wielu rzeczy. Zeznania jego ze 
śledztwa, też nie są zgodne ze 
sobą.

Raz mówi, że Babicki ude­
rzył Stasia kijem, a gdy mu sąd 
okazuje kij, znaleziony przy 
zwłokach, powiada, że 
kija takiego nigdy nie widział.

Na zapytania prokuratora i 
obrony potwierdza treść pytań, 
chociaż pytania te akurat są 
przeciwstawne.

Oskarżony Babicki, —  przez 
cały czas kilka godzin trwające 
go procesu, ani drgnął. Na twa­
rzy nie znać

żadnego wzruszenia, 
jakby nie rozumiał, że tu ważą 
się jego losy.

Nie spochmurniał, gdy proku 
rator w mocnych słowach 
domagał się uznania jego winy.

Przy słabem trawieniu reguluje na­
turalna woda gorzka „Franciszka Jó­
zefa" tak ważną obecnie działalność j 
kiszek.

Nie uśmiechnął się, gdy o- 
brońcy dowiedli jego niewinno­
ści, wskazując na straszliwie po 
nury wypadek śmierci dziecka, 
którego przecież to dziecko, sie­
dzące na ławie oskarżonych, za­
bić nie mogło.

Dopiero, gdy sąd zapytał Ba 
bickiego, o co prosi sąd w ostat 
niem słowie,
chłopiec zalał sią łzami i przez  
usta tego dziecka w yszło słowo, 
wiele razy słyszane z tego miej 
sca, ale nigdy z takiem przeko­
naniem i siłą; „Ja proszą o unie 

winnienie".
Sąd uniewinnił chłopca  —  o- 

skarżor&go o zabójstwo.
W  motywach sąd zaznaczył, 

że tajemnica śmierci nie została 
rozwiązana.

A by przyjąć winę oskarżone­
go, należało mieć w tej sprawie 
absolutne dowody.

Takiemi nie były, ani zezna­
nie chłopca świadka, ani przy­
znanie się do winy w policji, bo 
przy trzygodzinmem badaniu, o- 
skarżony mógł się przyznać do 
czynów przez siebie nie popeł­
nionych.

W C Z T E R Y  O CZ Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Rum unia o chocfzi

150-leue Buntu Chłopskiego
Rumuński minister kultury i 

sztuki, Lapedatu, wystosował z 
polecenia rządu, okólnik do 
wszystkich prefektów, metropo­
litów, biskupów katolickich i pra 
wosławnych, w którym wzywa 
do przygotowań uroczystości z 
okazji 150 rocznicy buntu chłop 
skiego w Rumun j i.

Dnia 28 lutego upływa 150 
lat od chwili, kiedy łamano ko­
łem przyw ódców  wielkiego ru­
chu, zmierzającego do wyzwolę 
nia społecznego i narodowego. 
Bunt wybuchł pod koniec paź­
dziernika 1784 i był wyrazem 
rozpaczy szerokich warstw lu­
dowych rumuńskich, buntują­
cych się przeciw wiekowemu u- 
ciskowi i wyzyskowi. Chociaż

bunt stłumiony został
ogniem i mieczem, 

chociaż przywódcy zostali stra­
ceni, bunt ten stale był w parnię 
ci, co potęgowało rumuńskie dą 
żenią do wolności.

Męczeńskie postacie, przy­
w ódcy chłopów Horia, Kloszka 
i Kriszan otoczeni byli legendą, 
która rozszerzała się od wsi do 
wsi, budząc ducha narodowego 
Rumunów.

Rząd rumuński w ydał nakaz, 
aby we wszystkich kościołach 
w miastach powiatowvch odpra 
wiano dnia 28 lutego Mszę św. 
za spokój duszy trzech bohate­
rów. W  uroczystych nabożeń­
stwach wezmą udział przedsta

wiciele władz cywilnych i k o ­
ścielnych. Uroczyste Msze św. 
odprawiane będą również w 
wiejskich kościołach, a mianowi 
cie w tych wsiach, w których 
mieszkańcy brali udział w bun­
cie w latach 1784 —  85. W e 
wszystkich szkołach rumuńskich 
urządzone mają być odczyty o 
znaczeniu tego ruchu ludowego.

Społeczeństwo rumuńskie ma 
sig dowiedzieć, 

jakie były  przyczyny buntu, 
jakie wpływy bunt wvwarł na 
późniejsze kształtowanie się ży 
cia narodowego rumuńskiego i 
w jakiej mierze bunt przyczy­
nił się do podniesienia uświa­
domienia narodowego Rumunów 
siedmiogrodzkich.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
RZĄD BELGIJSKI NIE UDZIELI 

SUBWENCJI SPORTOWCOM 
NA OLIMPJADĘ 

Jak donoszą pisma francuskie, rząd 
belgijski postanowił nie udzielić związ 
kom sportowym żadnycb subwencyj 
na koszty wystania ekspedycji ol m- 
pijskiei do Berlina.

Rząd belgijski uważa, że odpowied­
nią sumą można zebrać przez opodat­
kowanie sportowców, względnie przez 
podwyższenie cen b letów na zawody 
sportowe.

W MISTRZOSTWACH AUSTRJ1 
RAPID PROWADZI 

WIEDEŃ. — W dalszych rozgryw­
kach piłkarskich o mistrzostwo Au- 
strji Rapid pokonał Hakoah 8:1, Vien- 
na wygrała z Admirą 4:2, Austrja zwy 
ciążyła Wacker 4:2, Libertas zremiso­
wał z FC. Wien lrl, Sportklub wygrał 
z FAC 3:0.

W tabeli rozgrywek prOwadzf Ra- 
p'd przed Vienną. Ostatnie miejsce 
zajmuje Hakoah.

P r z e ir d w e n e  stron

w procesie adw. Łypacewicza
Po przemówieniu prokurato- 

a, który domagał się surowego 
wyroku dla adwokata Łypace- 
wicza i żerujących na nim i o- 
bok niego szajki oszustów, w 
dniu wczorajszym przemawiali 
obrońcy poszczególnych oskar­
żonych.

Obrońcy Łypacew icza , adw. 
Budziński i R uff, wskazywali, 
że źród łem  zła by ło  zgubienie 
przez adw. Łypacew icza  tecz 
ki z 10.000 zł. w P. K. O. Po

tym fakcie, Łypacewicz wysta­
wiał czeki, celem zdyskontowa­
nia ich. W padł w  szaikę oszu­
stów, którzy umieli wykorzystać 
te okoliczności dla siebie, pu­
szczając czeki w obieg i naby­
wając za to różne przedmioty, 
których Łypacewicz nawet nie 
widział.

Obrońcy pozostałych oskarżo 
nych dowodzili, że ci działali w 
Hobrei wierze, uważając, że cze 
ki są dobre i że adw. Łypace­
wicz je wykupi

PŁYWACKI REKORD ŚWIATOWY 
NOWY

W Chicago na zawodach pływackich 
Adoli Kiefer uzyskał na 400 metrów 
nawznak niezwykły czas 5:18,3, błjro 
w ten sposóh nowy rekord światowy. 
Dotychczasowy rekord należał do Ja­
pończyka Kiyokawa i wynosił 5:30,4.

Na tych samych zawodach Eleanor 
Holm pobiła rekord amerykański na 
300 yardów nawznak wyuikiem 4:31.

DECYZJA ZAPADNIE DOPIERO 
WE WTOREK LUB W ŚRODĘ 
Wczoraj nastaoiło w Oslo w w el- 

kiej auli uniwersytetu uroczyste otwar 
cie międzynarodowego kongresu olim­
pijskiego. Na otwarciu obecny był król 
norweski, członkowie rządu, dyploma­
cji i t. d. Do Oslo przyjechał' przed­
stawiciele 24 państw. Głównym punk 
tem obrad, jak już zaznaczyliśmy, jest 
kwestja terenu przyszłej Olimpjady w 
1940 roku.

Decyzja w tej sprawie zapadnie do­
piero we wtorek lub w środę. Przed 
stawiciele Włoch potwierdzili, że zga­
dzają s’ą na wycofanie kandydatury 
Rzymu pod warunkiem przyznania 
Włochom organizacji Igrzysk w 1944 r.

5 NOWYCH REKORDÓW 
ŚWIATOWYCH 

USTANOWIONO W AMERYCE 
Na wewnętrznych zawodach lekko­

atletycznych w bal' Madison Sęuare 
Garden pobito w niedzielę 5 nowych 
rekordów światowych. Jesse Owen n- 
stalił nowy rekord w skoku wdał, u- 
zyskując około 7,85 metrów (25 stóp 
9 cali). Owen pobił również rekorc 
św’atowy na 60 m., uzyskuiąc czas 6,6 
sek. Na 1.500 m Glenn Cunningham 
nzyskai czas 3:50,5, który jest rów­
nież lepszy od rekordu światowego. 
Nowe rekordy padłv również w cho­
dzie na 1. 500 m i w rzucaniu cieżarem.

M IĘDZYNARODOW E ZAW ODY 
PŁYW ACK TE W  SIEMIANOW ICACH 

Z okazji 30-lecia ‘sinienia klubu ply 
wackrego Siemianowice rozegraue zo­

staną dnia 3 marca międzynarodowe 
zawody pływackie z udziałem najwy­
bitniejszych pływaków Polski, Czecho 
stowacji i Niemiec. Pertraktacje w 
sprawie tych zawodów nie zostały je­
szcze zakończone, tak, że dotychczas 
niewiadomo, jacy zawodnicy wezmą 
w nich udział Kluh stara się również 
o sprowadzenie słynnej pływaczki nie 
mieck'ej, Ulli Roth z Wrocławia.

ii
„Hie mogę żyć 

bez neto!
P. Halinka z N ow ego Świata, 

pisze nam:
„Kochany Panie Redaktorze, 

prosiłabym Cię bardzo o wydru 
kowanie mego listu, gdyż je­
stem stałą czytelniczką Tw ego 
pisma i dział „W  cztery oczy " 
bardzo mnie interesuje, jestem  
kelnerką, pracuję w bardzo skro 
mnym interesie, bo przy obia­
dach domowych i tu poznałam 
pewnego pana, który mi się bar 
dzo podobał, ale muszę zazna­
czyć, iż ten pan nie jest kawa­
lerem, lecz żonatym, ale z żo­
ną nie żyje.

Pewnego razu przyszedł z 
kolegą na obiad i poprosił nas z 
koleżanką do kina. Nie odm ó­
wiłyśmy i chętnie poszłyśmy. 
Po kinie, koleżanka poszła do 
domu, a ja z tym znajomym po 
szłam na kolację, a potem do 
niego do domu i od tego dnia 
zaczęłam przychodzić do niego 
coraz częściej, a nawet codzieu 
nie i tak minęło już 10 miesię­
cy. Teraz mój pan zrobił się 
dis mnie inny, jakiś więcej obo 
jętny. Nie wiem, czemu to przy 
pisać: czy mu się już sprzy­
krzyłam, czy ma mnie już do­
syć. Nie mogę tego zrozumieć* 
bo jabym życie oddała za nie­
go, wszystko, zrobiłabym, aby 
był szczęśliwy, a on tak obojęt­
nie ze mną postępuje i tak mnie 
traktuje, jakbym była dla nie­
go jakąś zwykłą służącą, a za­
znaczam, że ten mój pan jest 
bardzo inteligentnym człow ie­
kiem.

Więc, drogi Panie Redakto­
rze, proszę Cię bardzo, wydru­
kuj ten list, niech przeczyta* 
niech się dowie, że ja napraw­
dę go kocham, że ja żyć bez nie 
go nie potrafię, że bez niego ży 
cia dla mnie niema na świecie, 
że jak kiedy się z nim rozejdę, 
to sobie życie odbiorę, a mam 
dopiero 22 lata.

W ięc, wydrukuj, kochany Pa 
nie Redaktorze ten list. Niech 
wie, bo on tez czyta „Ostatnie 
W iadom ości", a jak przeczyta, 
może zrozumie, że ja tak bardzo 
cierpię, i już wiele łez wyla­
łam. A  czy  ja na to zasług.iję, 
to tylko jeden Bóg wie.

Za wydrukowanie tego listu 
bardzo Panu dziękuję i mam na 
dzieję, że po przeczytaniu tego 
listu, ter pan będzie dla mnie 
lepszy".

I my też na to liczymy, miła, 
kochana Panno Halinko, to też 
soełniamy prośbę Pani, życząc 
iak najpomyślniejszego skutku 
i wiele szczęścia.

N A  F R O N C I E  P R A C Y
PIASKARZE I ZWIŻNICY W WAI> 

CE O BYT
W czoraj delegacja Związku Zawo 

dow ego Transportow ców  Lądowych i 
Rzecznych złożyła memorjał w Mini­
sterstwie Komunikacji w sprawie 
wstrzymauia na rok bieżący przymusu 
wykupywania patentów żeglarskich 
od statków o powierzchni większej 
niż 200 metrów kwadratowych za su­
mę 55 zł. rocznie, oraz w sprawie 
zwolnienia starszych żwirników i pias- 
karzy od przymusu składania ęgzami- 
nów żeglarskich, bowiem przedstawia­
ją one dla nich trudności złożenia ich, 
z tem jednak, że o ile to jest nie moź 
liwe całkow icie, aby zastosowano to 
do oiaskarzy i żwirników starszych od 
dziesiątków lat pracujących na W iś­
le i znających praktyczni wszystkie 
możliwości i zarysy rzeki. W  memor­
iale tym Związek Zaw odow y podkre­
śla. że wprowadzenie nowych opłat 
dla żwirników i piaskarzy jest krzyw­
dzące, bowiem zarobk. ich przecięt­
ne ni eprzekraczają sumy 2.50 zł. 
dziennie, że już płacą zł, 65 rocznie | 
za prawo wydobywania żwiru i żeglo 
wania wreszcie że łódź żwirnicza nie 
iest łodzią jedynie transportową, lecz 
stanowi warsztat pracy dlatego też 
trudno podciągać ją pod statki żeglar­
skie.

W  wypadku odrzucenia postulatów 
piaskarzy i żwirników, nie wpłyną na

W isłę w ięcej łodzie żwirników i pias­
karzy, bowiem żeglować mają tyiko 
prawo osoby posiadające patenty i 
świadectwa zdania egzaminów żeglar­
skich.

ZWIĘKSZENIE STANU 
ZATRUDNIENI A W  HUTNICTWIE 

ŻELAZNEM 
Stau zatrudnienia w hutnictwie Że­

laznem pod koniec stycznia r. I wy­
nosił ogółem 31.295 robotników. Cy­
fra ta wykazuje niewielki wzrost w 
stosunku do miesiąca grudnia r ub. 
Poważniej wzrost stanu zatrudnienia 
przedstawia się w stosunku do sfvęz- 
nia 1934 roku, gdyż zostało zatrudnio 
nych w roku bieżący mo 3.171 robot­
ników wiecej.

DALS7E TtNtERITCHOM1ENIF 
FABRv KI HF” NERA 

W GRAJEWIE
Jeszcze w r ub. unieruchomiona zo 

stała fabryka wyrobów gumowych 
Hepnera w Graiewie wskutek braku 
zamówień i r v k u  zbytu na orodnkty 
tei tabryki. W  styczniu i b dvrek- 
cia fabryki zawiadomiła fundusz nra- 
cy. że robotnicy straikuia i że fabry­
ka pragnie obniżyć zarobki robotni­
ków od 20 do 30 procent a robotni­
cy  zgadzają sic na obniżkę od 5 do 
10 procent. W obec tego, te w iado­
mość ta nieodpowiadała prawdzie ro­
botn icy na wezwanie fabrykanta od­
mówili przystąpienia do pracy.
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KRONIKA KRAKOWA

DbfaJyiail tmdżBtemin.KrakBwa
O negdaj rozp oczę ły  się w Kra­

kowie wielkie debaty zarządu 
m iejsk iego  nad budżetem .

W  ciągu dnia poniedziałko­
w ego przejęto budżet zw yczajny 
adm inistracyjny w dochodach  i 
rozchodach . W czora  zarząd 
miejski przyjął budżet admini­
stracyjny nadzw yczajny oraz 
budżet p rzedsięb ’orstw m iej­
skich.

W  obradach brali udział p. 
prcz. K aplicki wraz z pp. w ice- 
prez. dr. KI meckim i inż. S k o­
czylasem  oraz ławnicy.

in itrttlm  alriieit gazem
przy mI. Miodowej

W czora j o godzinie 7.30 rano 
w yjeżdża ło  pogotow ie ratunko­
we na ul. M iodową 20 w K ra­
kow ie, gdzie Marja M ichalczuk 
lat 18, służąca, zatruła się ga­
zem świetlnym.

Lekarz stwierdził zgon . Z w ło ­
ki pozostaw iono na miejscu aż 
do przybycia  komisji sądow o- 
leLarskiej.

Krwawa bójka na 
Prądniku Białym

Na Prądniku Białym w ybuch­
ła w cza sie  libacji w jednym 
z szynków zwada, która w krót­
ce  przemieniła s ę w bójkę. 
Brali w niej udział Jan i Józef 
Suśłowie, A ntoni i Józef J -jt ib  
kow ie oraz Ludwik Hulig. Ten 
ostatni odm ósł pow ażne rany. 
W  b ó jce  używano bowiem  noży 
i sztachet nabijanych gw oździa­
mi.

Epilog jej rozegrał się w c z o ­
raj w sąd7'e krakowskim przed 
sędzią dr. Traczew sk:m, który 
wszystkich oskarżonych za w y­
jątkiem H uligi skazał na 6 mie­
s ięcy  więzienia. Oskarżał prok. 
Dulęba.

Oskarżony spożywał 
żywe mya .̂y

Przed sądem przysięgłych  w 
K ołom yi toczy ła  się rozprawa 
niejakiego llka W oroszczuka, 
który podpalił dom B ojczuko- 
wej za nam ową swej żony Pa­
rani. Zona namówiła oskarżone­
go  d o  tego  czynu, aby Bojczu- 
kowa, która miała wielu adora­
torów , wyprowadziła się od 
niej.

W  toku rozprawy okazało się, 
że W oroszczuk  jest niespełna 
rozum u, zjada w edle zeznań 
św iadków  żyw e m yszy e tc . Sąd 
z braku d ow od ów  uniewinnił 
Paranję W oroszczuk, a zasądził 
W oroszczuka na dwa lata 
więzieni i.

Zdirzenie t o r o m  z aułem.
W czora j w ieczorem  jechali 

furmanką z Krakowa w kierunku 
rogatki na Borek Pałęcki, rzeź- 
nik Franciszek D urych  z Knrd- 
wanowa wraz ze swą c ó rką Ja­
niną. P fzed  rogatką nadjechała 
taksówka, która wpadła na fur­
mankę, pow ożoną  przez p od p i­
tego  Durycha. Skutki zderzenia 
b y ły  fatalne. Koń padł trupem 
tła miejscu. D urych wraz z córką  
odnieśli niebezpieczne rany. — 
W ezw ane p ogotow ie  przew iozło 
ich do  szp tala św. Łazarza .

Epilog zamacha morderczego w Swoszowicach
Przed trybunałem  sądu okr. 

karnego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
55-letni Francisz k Pabjan ma­
larz pokojow y z W rób low ic , o - 
skarżony o  zabójstw o.

T ło  sprawy przedstawia się 
następu jąco: Dnia 5 S'e.nnia
ubiegłego roku o k o ło  godziny 
20-tej w ieczorem  przyszed ł o- 

•

skarżony Pabjan d o  sw ego zię­
cia W ładysława W ron y  w S w o­
szow icach  z którym od d łuższe­
go  czasu miał nieporozum ienia 
na tle sporu o  mpjątek.

W  czasie sprzeczki oskarżony 
Pabjan w ydob y ł nagle rew olw er 
i z trzech kroków  oddał strzał 
który ugodził W ronę w g iow ę

nad lewym  uchem  raniąc go. 
B P °  przeprow adzonej rozpra­
wie sąd skazał [oskarżonego 
Pabijana na dwa lata więzienia 
z zawieszeniem na p ięć lat.

Rozpraw ie przew . so. dr. Za- 
lipski przy współudziale so dr. 
H orsk iego i so. dr. M eruno- 
w irza, osk. prok. dr. Gajewski, 
bronił aaw. dr. G abryel.

Zeznaiia oskarżonych w procesie o komunizm
W czoraj w dalszym ciągu roz­

prawy przeciw ko 13 komunistom 
przed trybunałem  sądu przy- 
sięg łych  w Krakowie przesłu ­
chano dw óch  oskai żonych : Sta­
nisława Stępienia i G rzegorza 
Diduszka.

Stępień wedle zeznań kemu 
nisly Huperta słuchanego w in­
nym procesie i w śledztwie w 
obecnym  procesie, był „m óz ­
giem " partji kom unistyczne, w 
5 p. a. c. W edle  relacji policji 
jeszcze przed wstąpieniem do

wojska znany by ł osk. Stępień 
jako członek  partji komunis­
tycznej i P. P. S .-lew icy.

Diduszka w edle atku osk -rże - 
nia należał do  roku 1928 do 
„P ośw ia ty ", potem  po rozwią­
zaniu organizacji tei przez wła­
dze ns obszarze w ojew . w ołyń­
skiego wstąpił d o  kooperatyw y 
ruskiej „S w idom yj H o sp o d a r ', 
opanowanej przez żyw ioły ko­
m unistyczne, i w tej organizacji 
pełnił funkcję sekretarza. I o 
tym oskarżonym  Huppert udzie­

lił inform acyj a m ianowicie, że 
należał on  do  ,.S elrob  Jed n ość" 
przybudów ki komunistycznej 
partji zachodniej Ukrainy.

O b a j oskarżeni w ypierają się 
winy. Przeczą stanow czo jakob) 
należeli do  partji, a jeśli kiedy 
kolwiek mieli w rękach ulotk 
kom unistyczne z przeznaczę 
nicm rozrzucenia ich w kosza­
rach, to „d osta ł od  nieznanych 
im luozi, bo byli do tego... zmu­
szeni “

Pacjentka skarży Ubezpieczalnię Społeczną
W  sądzie okr. karnym w Kra­

kowie przed sędzią  dr. Łazar­
skim odbył się w czoraj dalszy 
ciąg sprawy pacjentki U bezpie- 
czalni Społecznej, Stanisławy 
Sm rlików ny, przeciw  U bezp i:- 
czalni Społeczn i j i lekarce U 
bezpieczalni dr. A d z ie 'R ó iy  Lan-

dauowej o  odszkodow anie z p o ­
wodu operacji ucha, po której 
Smolikówna miała stracić słuch.

W  dniu wczorajszym  przed­
stawili swą opinję dwaj b iegli, 
docen t dr. M .odońsai i dr. Klas­
sa Brunicki. Po w ygłoszeniu o- 
rzeczenia zastępcy obu stron

zadawali b iegłym  wiele pytań, 
dotyczących  bliższych szczeg ó ­
łów  zabfegu.

Po skończeniu pytań, sędzia 
dr. Łazarski odroczy ł rozprawę 
do dnia 16 kwietnia br., w któ­
rym to dniu mają nastąpić w y­
w ody st-on .

Deputaty żywiościowe dla bezrobotnych
M iejscow y Kom itet Funduszu 

Pracy, subwencjowany przez 
O byw atelsk i K om itet P om ocy  
zimowej dla rodzin, pozbaw io 
nyeh pracy  w Krakowie zawia­
damia. że bezrobotn i niezdolni 
do pracy spow odu ch oroby  lub 
przekroczen ia  wieku oraz ci, 
którzy dla braku świadectw 
przez rejestrację Funduszu Pra­
cy nie zostali ob jęci —  winni 
się zarejestrow ać w W ydziale 
O p iek i S pełeczn ej Zarządu m. 
przy ul. Poselskiej w godz . od 
9-tej d o  1-szej p o p ó ł. R ejest­
racja, rozpoczęta  1 lutego br. 
będzie zamknięta z dniem  5 
marca.

Bezrobotni, zarejestrowani w 
W ydzia le O piek i S p o łeczn e j, po 
zbadaniu stosunków majątko­
w ych, otrzym ają pi zydział depu­
tatów  żyw n ościow ych , chleb o- 
raz w ęgiel w edle  ilości cz ło n ­
ków  rodzin.

K obiety bezrobotne oraz żony 
bezrobotnych w zakres m acie­
rzyństwa otrzym ywać będą de­
putat dodatkow y, składający się 
z 4 kg. mąki, 2 kg. cukru, 1.3 
kg. ułom ny, 1 kfe. mydła i 0.23 
kg. kakao.

Z deputatów  nogą  korzystać 
także kobiety, nie ob jęte  rejeat- 
racją o ile przedłożą  zaśw iad­
czenia poradni z danych ok rę­
gów .

Deputaty pow yższe  w ydaje 
M iejscow y Komitat Funduszu 
Pracy przy ul. K rótk iej we 
wtorki, czwartki i soboty  w 
jod z . 10— 1.

Bezrobotni zarejestrowani w 
Miejscowym  K om itecie Fundu­
szu Pracy, zatrudnieni przy pra­
cach Funduszu Pracy, otrzym ać 
m ogą bezpłatnie kąpiel dwa ra-

CO MÓWI LUD?

zy w miesiącu. Bilety na kąpiel 
wydaje M iejscow y Kumuet Fun­
duszu Pracy przy ul. Krótkiej 
w każdą sobotę m iędzy godz. 
12— 2-gą  p opoł.

Praktyki Wytwórni Sygnałów kolej, w Dąbiu
W  wytwórni sygnałów  kole­

jow ych  w Dąbiu panują skanda­
liczne sto su nici. Dyrekcja fabry­
ki wbrew zawartej umowie zbio­
row ej, redukuje robotn ików  i 
obniża zarobki tob otn icze . Pa­
nowie Kumser i Zehnwirt wzięli 
sobie do  pom ocy  „sp ec ja lis tę "  
p. inż. Pawlaka, który w b ez­
w zględny sposób  traktuje robot­
ników.

D yrekcja  W ytw órni w ogóle  
nie krępuje się umową zb ioro ­
wą. W  drugiej połow ie stycznia 
b. r. zredukow ano 11 robotni­

k ów , ch oc ia ż  pracowali w fir 
mie zgórą 10 lat. Z  początkiem  
lutego br. w ypow iedziano pracę 
dalszym 10 robotnikom . Po kilku 
dniach zawezwano icn do  d y ­
rekcji, która ośw iadczyła, że 
zatrzyma ich w pracy, ale pud 
warunkiem obniżenia zarobków 
od 10 do 20 procent. Takie po- 
stąpowanie jest jawnem pogw a ł­
ceniem  umowy zb iorow ej.

R obotn icy  wytw órni sygnałów 
w ob ec ataku ze strony dyrekcji 
na ich prawa, będą zmuszeni 
ch w ycić  się środków  sam oobrony.

Zbrodnia w rzeźni
W czoraj w r7eżni miejskiej w 

Sosnow cu dokonano strasznej 
zbrodni.

W  izeźn i. ok o ło  godzin y  12 
zajęci byli ć im rtow n m em  za­
bitych wieprzy czeladnicy Fran­
ciszek N ow acl i i W itold  Maliń­
ski.

W  pewnej chudli Maliński 
przechodząc pbok  kolegi, rzucił 
uwagę: *,twój w ep rz  krzyw o 
wisi".

Ironiczna uwaga ta zadrasnę­
ła dumę N ow ackiego d o  te g o  
stopnia, że w najwyższym zde-

nerwowaniu odpow iedzia ł k o le ­
dze —  „m oże ty krzyw o wisisz 
p okrak o".

Błahostka ta spow odow ała 
ostrą kłótnię, w czasie której 
Maliński uderzył w twarz No 
w ackiego. W tedy znieważony 
N ow acki porwał nóz rzeźnicLi 
■ rzucił się na Malińskiego 
pennął go  w szyję niżej prawe­
go  ucha, tak silnib, że kon iec 
noża pokazał się z drugiej stro- 
ny*W  kilka m.nut później Ma­
liński zmarł. M ordercę , który 
jest żonaty i posiada pięcioro 
dzieci, aresztow ano.

Teatr m iejski: Poskromienie 2łośnicy

b p ir h ir  kto t a s k i e b
Adria: „MiUść Tarzana".
A p o l lo  „Serce iudjsaki"
Atlantic: „Maskarada"
B a g a te la  „Nucny lot" oraz rewja 
„A ch  to Zakopane".
Dom  żołnierza „V ? ellea klatka". 
P ro m ie ń  „C zibi".
S ion k o  „Katarzyno Wielka".
Św it „Gubernator Skałłou".
S alilka : ,,T jemnic. salonn miłości" 
U ciech a  Siostra Marta jest szpiegiem 
Tanka; „Pan bez mieszkania".
Zorza: „Prokurator Alicja Horn"

Kadjo
Kraków: G. 11,57 Hejnał 12,03 TrT, 

z Warsz. 12,05 Koncert 15,30 Transm 
z Warsz. 15,45 Fragment teatralny
16.00 Transie, ż Warsz, 16,45 Audycja 
dla dzieci 18,00 Odczyt 18 10 Wiado­
mości bieżące 19,20 , Miniatury lewar- 
telowe1 10,56 Tiadomrści sportowe
20.00 T ansm. z Poznania 21,30 Od­
czyt 21 40 Transm. z Warsz. 22,00 
Koncert 23,00 Transm. z Warsz.

N o c n y  d y in r  a p te k i
Apteka peu ZFotj--nTygryaem Szcze­

pańska 1, pod Aaiołem Stróżem Ko­
ściuszki 18, pod Temidą Długą 66, 
pod barankiem Mikołajska 4 , Niebie- 
ika Starowiślna 77.

V  Podgórzu Apteka pad Orłem 
Jlac Zgody 18.

Nocny dyinr lekarzy
Dr. Ćwikliń.ki Altred Kraszewskie 

go 12. Dr. Goldman Amalja Y lelope 
Ie 21. Dr. Siager Henryk S rego 19 
Dr, Tochowicz Leon Karmelicka 9.

Zgon drugiej ofiary tra- 
gadjl przy ul Lenartowicza

Jan się dow iadujem y w czoraj 
zmi ła w szpitalu św. Łazarza 
w Krakowie Helena M U ordow a 
którą postrzeli* śmiertelnie przy 
ul. Lenartow icza em. sierżant 
T . C holew a, k tóry prześlado­
wał m iłością jej córkę O lg ę .

Stan O lg i poprawił się.
W czoraj o d b y ł się pogrzeb  

T . C h olew y .

ianoiihjilpo sjea sgdziegd
17-letri student syn sędziego 

dra W ożniaka we Lwowie, zam. 
przy ul. G runw aldzkiej 10, usi­
łow ał wystrzałem z rewolweru 
pozbaw ić się życia.

W  stanic groźnym  odw ieziono 
go d o  szpitala. Pawodem  zama­
chu była sprzeczka z d om ow n i­
kami.

Szathfif ti podslgp adwnfcafa
W ładze prokuratorskie w P oz­

naniu prowadzą dochodzenia  
przeciw ko adw. Stanisławowi 
Berk&nowi, który miał podstęp ­
nie um ieścić sw oją  siostrę w 
zakładzie dla am ysłow o-cnorych 
w K ościanie, a następnie w K o- 
chorow ie na Pom orzu, ja k  zez* 
aała Berkauówna przed proku­
ratorem w W arszawie, gdzie  o - 
becnie przebyw a, brat um ieścił 
ją w zakładzie dia um ysłow o- 
chorych na m ocy  fałszyw ego 
świadectwa. Została ona zbada­
na przez lekarzy w W arszawie, 
którzy uznali ją z? całkow icie 
zdrowę.

Areufotrania
Policja  krakowska aresztowała 

wczoraj Bańdo M ieczysława, lat 
20, robotnika, zam ieszkałego 
przy ul. Piekarskiej 14, oraz 
Kuryłę Stanisława, lat 23, za 
szereg kradzieży z wystaw skle­
p ow ych

A resztow ano również Zawadę 
Jana, lat 32, murarza, zam. w 
Piaskach W ielk ich  30.

K orzonka Jana, lat 26, zaui. 
w Łęgu L . 124 i K arola W ło -  
darczyka, lat 48, zam. przy ul. 
Barakowej 7 za kradzieże.

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C J A i Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon  173-02 (od  god z . 8— 11 w p o ł.)

C E N t O  j Ł O S Z E Ń  i w K ronice krakowskiej cala sti-oea 800 zł., pól a :m ny 300 gj. wiersz m a . 30 gr. '> «bne iS f ♦rai
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